W jesiennej kampanii siewnej 


2.500 godz. bez remontu ciągników $ 


przepracują młodzi traktorzyści 
POM-u Działdowo 


l Na apel przodującego trakto- 
rzysty POM-u Lubaszcz w woj. 
bydgoskim — Świątkowskiego 
de długookresowego współza- 
wodnictwa w tegorocznej je- 
siennej kampanii siewnej, przy- 
stępuje coraz więcej traktorzy- 
stów i brygad POM z całego 
kraju. 


Na specjalną uwagę zasługuje | 


wobowiązanie młodych trakto- 
rzystów z brygady Grażewskie- 
go w POM Działdowo w woj. 
olsztyńskim, którzy pracując od 
«wiosny br. na polach spółdziel- 
mi produkcyjnej w Kurkach 
przyczynili się swą sumienną 
fi staranna pracą do zwiększenia 
plonów w tej spółdzielni prze- 
ciętnie o 3 — 5 a z hektara. 
Brygada ta zobowiązała się do 
końca br. zamiast zaplanowa- 
mych 649 ha, wykonać 1045 ha 
eraz zaoszczędzić 650 kg paliwa 
f przepracować bez kapitalnego 
remontu na swych ciągnikach 
po 2.500 godz. Ponadto trakto- 
czyści z brygady Grażewskiego 
postanowili pomóc w pracach 
siewnych i przy omłotach spół- 
dzielniom produkcyjnym w 
Burszach i Kisinach. 


Poseł Szwecji 
złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające 


Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut przyjął 
dnia 12 bm. na audiencji Posła 
Nadzwyczajnego i Ministra Peł- 
nomocnego Szwecji Pana Clacs 
Eric Axelsson  Thuroe von 
Post, który złożył Prezydentowi 
R. P. listy uwierzytelniające. 

Składając listy uwierzytelnia- 
jące Pan Poseł von Post wygło- 
sił przemówienie, w którym 
przekazał w imieniu rządu i na- 
rodu szwedzkiego życzenia 
szczęścia i pomyślności dla na- 
godu polskiego. . 

ea ECEIW a 


Dzień 
lekkoatletycznych 
i pływackich 
rekordów Polski 
na Spartakiadzie 


Pełnego rozmachu nabra- 


U 


Wśród zobowiązań załogi 
POM w Pucku, w woj. gdańskim, 
na wyróżnienie zasługują zobo- 
wiązania młodych traktorzystów 
członków ZMP. Brygada 
ZMP-owska Waszaka zobowią- 
zała się do końca br. wykonać 
1150 ha orki średniej i zoszczę- 
| dzić 1150 kg paliwa. a młodzie- 
żowa brygada Wernera posta- 
nowiła zaorać podczas siewów 
jesiennych 750 ha i zaoszczędzić 
800 kg paliwa. 

W POM Szczecinek w woj. 
koszalińskim. obok traktorzy- 
stów i brygadzistów, zobowią- 
zania produkcyjne podjęli rów- 
nież pozostali pracownicy. 


| Warszawa, piątek 14 września 1951 r. 


Cena 15 gr 


Młodzi zdobywają 


zaszczytny zawód górnika 


młodych górników — synów mi 


Z roku na rok rosną w kopalniach przemysłu węglowego kadry 


ało i bezrolnych chłopów, którzy 


znaleźli w zawodzie górnika wysokie zarobki i wspaniałe możli- 


wości zdobywania 


wiedzy i kwalifikacji 


zawodowych. Wielu 


z tych młodych górników zaciągnęło się do pracy w kopalniach 


| bezpośrednio ze wsi. Większość 


W kopalniach dolnośląskich 
pracują już setki absolwentów 
SPP, przodujących w zawodzie 
górnika i przynoszących chlu- 
bę załogom kopalń. 

Stanisław Lewandowski, syn 
biednej robotnicy rolnej ze 
Strzegowa pow. Mława, od dzie- 
ciństwa ciężko pracował u wiej- 
skich bogaczy. Awansem było 
dla niego gdy od pilnowania 
krów przeszedł do roboty przy 
kułackich koniach. Dość miał 
kułackiego wyzysku i zgłosił się 
do SPP. Po przeszkoleniu roz- 
począł pracę w kop. im. Mau- 
rice Thoreza w Wałbrzychu. 


7. miesiąca na miesiąc szło mu | 


lepiej. W sierpniu br. — zale- 
dwie rok po opuszczeniu szko- 
ły — zarobił 1.926 zł. Jest dum- 


przeszła poprzednio krótkie prze- 


. | szkolenie w szkołach przysposobienia przemysłowego. 


ny ze swych osiągnięć i szczę- 
śliwy, gdy mówi o swym ży- 
ciu: 
„Mieszkałem w Domu Miło- 
dego Górnika w Szczawienku. 
Mam tu całodzienne obfite u- 
trzymanie į czyściutki pokój, 
Korzystam z pięknej świetli- 
cy, przyborów sportowych, bo- 
gatej biblioteki. To wszystko 
kosztuje mnie niespełna 300 zł 
miesięcznie. Gdy zacząłem pra- 
cować dostałem ubranie, buty, 
| watowaną kurtkę, sweter, 
| płaszcz, ubrania robocze. Za- 
płaciłem za to 240 zł w 10 ra- 
tach, ale i z tego połowę skre- 
ślono mi za to, że przestrzega- 
łem dyscypliny pracy. Dziś mo- 
ge pomagać swej matce..." 
Bolesław Makowski z Ostró- 


dy w woj. olsztyńskim zaczął 
pracę w kopalni przed rokiem. 
Zebrał sobie brygadę z młodych 
absolwentów SPP i potrafił zor- 
ganizować dobrze pracę na 
swej ścianie. 

W ub. miesiącu każdy z mło- 
dych górników w brygadzie za- 
robił po 1.819 zł. 

Najzdolniejsi spośród młodzie- 
ży górniczej mają przed sobą 
otwartą drogę do dalszej nauki. 
J. Zawisza i T. Zalewski od 
dzieciństwa byli bezlitośnie wy- 
zyskiwani przez kułaków wiej- 
skich. Wyzwoleniem był dla 
nich dzień rozpoczęcia nauki w 
SPP. Szkoła dostrzegła. szyb- 
ko ich zapał i zdolności. Obaj 
zostali skierowani do technikum 
im. W. Pstrowskiego w Wał- 
brzychu. Ża cztery lata opu- 
szczą szkołę jako technicy gór- 
niczy, otrzymają zatrudnienie w 
kopalni lub rozpoczną studia w 
Akademii Górniczej. 

W sześciu szkołach dwulet- 
nich górniczych kształcą się w 
Wałbrzychu ci, którzy ukoń- 


„Plan Plevena” zmierza | 
do remilitaryzacji Niemiec Zachodnic 
‘Narody Francji i ZSRR powinny wspólnie bronić pokoju i przyjaźni między narodami 


Nota rządu radzieckiego do rządu francuskiego 


11 bm. minister spraw zagranicznych ZSRR Wyszyński przy- 
jął charge d'affaires Francji pana Brionvał i wręczył mu notę 


Rząd radziecki 
15.12.1950 r. i 20.1.1951 r. zwra- 
cał już uwagę rządu francuskie- 
go na fakt, że jego polityka wo- 
bec Niemiec Zachodnich, roz- 
wiązująca ręce odwetowcom 
niernieckim, podważa podstawy 
i znaczenie układu francusko- 
radzieckiego z 10.12.1944 r. o so- 
juszu i pomocy wzajemnej. Po- 
lityka rządu francuskiego w 
kwestii niemieckiej pozostaje 
również w wyraźnej sprzeczno- 
ści z poczdamskim porozumie- 
niem między Związkiem Ra- 
dzieckim, Stanami Zjednoczony- 
mi i Wielką Brytanią, do któ- 
rych przyłączyła się Francja. 

Obecnie stało się najzupełniej 
jasne, 
przez rząd Francji wspólnie z 
rządami USA i Wielkiej Bryta- 
nii są nie tylko sprzeczne z u- 
kładem francusko - radzieckim 
i porozumieniem poczdamskim, 
lecz również stwarzają groźbę 


iż kroki podejmowane 


powtórzenia się agresji niemie- | 


ckiej. Kroki te mają charakter 
wyraźnych przygotowań 
utworzenia sojuszu wojennego z 
agresywnymi silami Niemiec 
Zachodnich. Świadczy o tym za- 
równo wysunięty przez rząd 
francuski „plan Plevena", któ- 
ry prowadzi do wskrzeszenia re- 


ły wszystkie konkurencje | gujarnej armii niemieckiej z 
naszej | Ogólnopolskiej ! generałami hitlerowskimi na 
O aż: A olbrzymim czele, jak również realizowany 
zainteresowaniem oczekiwa przez rząd francuski „plan 


no środowych finałów w 
lekkiej atletyce i pływaniu. 
Emocjonujące biegi na 200 
m kobiet i mężczyzn, finał 
800 m mężczyzn, czy też 
pływacki bieg na 200 m 
dowolnym mężczyzn i szta- 
feta 4 X 200 spowodowały, 
że atmosfera na wypełnio- 
nych po brzegi trybunach 
stadionu WP i pływalni by- 
ła bardzo gorąca. 

Nasi sportowcy nie zawie- 
dli oczekiwań widzów. Naj- 
więcej entuzjazmu i radości, 
jakiej nie oglądaliśmy jesz- 
cze na żadnych zawodach 
lekkoatletycznych, sprawił 
nowy rekord Polski, usta- 
nowiony przez zawodnika 
Gwardii—Weinberga. Kiedy 
w poprzednim, spalonym 
skoku, wylądował on za 
chorągiewką  dotychczaso- 
wego rekordu, napięcie na 
widowni wzrosło do mak- 
simum. 

W następnej kolejce sko- 
' ków Weinberg staje skupio- 
my na starcie. Na stadionie 
cisza. Kilkanaście tysięcy 
par oczu śledzi coraz szyb- 
szy rozbieg młodego gwart- 
dzisty. Wspaniałe odbicie 
'©d belki, dobry drugi skok 
4 wreszcie piękne, dalekie 
lądowanie, zlewające sie z 
| huraganem braw i oklas- 
| ków. Rekord Polski pobity 
o kilkanaście centymetrów! 
Nowa fala entuzjazmu opa- 
nowuje widownię, gdy przez 
| mikrofony pada zapowiedź: 
„Weinberg ustanowił nowy 
rekord Polskj skokiem 
14,87", Wynik ten stawia 
naszego skoczka wśród naj- 
"lepszych zawodników tej 
konkurencji w Europie. 

(Dokończenie na str. 4) 


wi aa pip 


Schumana“, który oznacza od- 


budowę potencjału przemysłu | te I 
"wczorajsi generałowie bitlerow- 


wojennego w Niemczech Zacho- 
dnich. Zarówno „plan Plevena" 
jak i „plan Schumana“ prowa- 
dzą w praktyce do remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich, co nie 
daje się pogodzić z interesami 
pokoju w Europie i co potępia 
sam naród niemiecki, który nie 
chce stać się narzędziem reali- 
zacji obcych płanów, zmierza- 
jących przy tym do agresyw- 
nych cełów. 

1) Obecnie wszyscy widzą, że 
sojusz północno - atlantycki, na 
którego czele stoją Stany Zjed- 
noczone i Wielka Brytania, po- 
dejmuje wciąż nowe kroki, aby 
mieć do swej dyspozycji w 
Europie możliwie jak najwięk- 
sze siły zbrojne i jak najwięcej 
baz wojennych, jakkolwiek kra- 


jom sojuszu północno - atlan= 
tyckiego nikt nie zagraża. 
mili- 


Świadczy to, iż ten sojusz 
tarny zmierzą do agresywnych 
celów, że zajmuje się przygoto- 
waniami do nowej wojny 
wojny w imię zdobycia hegemo- 
nii światowej dla anglo - ame- 
rykańskiego bloku państw Z 
USA na czele. 

Rząd USA prowadzi rokowa- 
nia nawet z Franco, usiłując 
wykorzystać w tych celach rów- 
nież wojska faszystów hiszpań- 
skich. Jednakże jako główne za- 
danie wysunięto włączenie do 
sił zbrojnych bloku północno- 
atlantyckiego regularnej armii 


niemieckiej, którą wskrzesza się | rze jednak udziału 


obecnie w Niemczech Zachod- 
dnich. Obecnie jasne jest TÓW- 
njeż, że wskrzeszenie regular- 
nej armii w Niemczech Zachod- 
nich, w których władza spoczy- 
wa w ręku takich zwolenników 


do | 


| popierać 


rządu radzieckiego, w której czytamy m. in.: 


w notach z|lenie we wszystkich krajach 


Europy. Z tego powodu czynione 
są próby zamaskowania faktu 
odbudowy armii niemieckiej w 
Niemczech Zachodnich. Ww 
związku z tym właśnie pojawił 
się ogłoszony przez rząd francu- 
ski 24.10.1950 r. „plan Plevena" 
o utworzeniu tzw. „armii euro- 
pejskiej*, jednoczącej 
kilku krajów zachodnio - euro- 
pejskich, do której jako jej 
część składową włącza się armię 
niemiecką, formowaną w Niem- 
czech Zachodnich. 
wywołać wrażenie, że jeśli no- 
wo-tworzone siły zbrojne Nie- 
miec Zachodnich wejdą w skład 
takiej połączonej armii, to nie 
będzie to rzekomo oznaczało 
odrodzenia armii niemieckiej. 
Ale taki sposób usypiania czuj- 
ności narodów, które nie chcą 

polityki przygotowy- 
i rozpętywania nowej 


wania 


| wojny światowej, zostanie zde- 


maskowany jako zdradziecki 


| chwyt podyktowany chęcią oszu 


kania narodów. 
„Plan Plevena'* przypisywany 


| jest rządowi francuskiemu, ale 
| dla nikogo nie jest tajemnicą, 


że za tym planem stoi rząd USA, 
usiłujący wszelkimi sposobami 
zwiększyć stan liczebny sił 
zbrojnych, które mogłyby słu- 
żyć jako oparcie w realizowa- 
niu agresywnych planów ame- 
rykańskich w Europie. 

Już obecnie wiadomo, że pod 
pretekstem „równouprawnienia“ 


cy dążą do uzyskania dia two- 
rzonych przez nich wojsk do- 


minującej pozycji w armii za- | 


chodnio - europejskiej. Popiera 
ich w tym taki rzecznik mili- 
taryzmu amerykańskiego W 
Europie jak Eisenhower, który 
już obecnie, w okresie pokoju, 
mianowany został dowódcą na- 
czelnym wojsk bloku północno- 
atlantyckiego. 

Ostatnio w Paryżu i na Pe- 
tersburgu (Niemcy Zach.) pod- 
czas rozmów przedstawicieli 
wojskowych państw, które pod- 
pisały agresywny układ północ- 
no - atlantycki, z przedstawi- 
cielami rządu Adenauera, usta- 
łono szczegóły utworzenia za- 
chodnio - niemieckich sił zbroj- 


nych w składzie 12 dywizji li- | 


czących 250 tysięcy żołnierzy. 

Tym samym dokonany został 
decydujący krok w kierunku 
odrodzenia regularnej armii 
niemieckiej, inspirowanej przez 
odwetowców niemieckich i kie- 
rowanej przez generałów hitle- 
rowskich, którzy, rzecz jasna, 
nie zatrzymują się w połowie 
drogi i wykorzystują rezygna- 
cję Francji z demilitaryzacji 
Niemiec dla odbudowy agre- 
sywnej potęgi militaryzmu nie- 
mieckiego. 

Z tego wynika. że inspirowa- 
ny przez USA „plan Plevena" 
w sprawie utworzenia „armii 
europejskiej", w której nie bie- 
większość 
xrajów europejskich, jest nie- 
bezpiecznym zagrożeniem po- 
koju w Europie i pozostaje w 
bezwgzlędnej sprzeczności z Z0- 
|bowiązaniami Francji, wypły* 
wającymi z francusko-radziec- 


odwetu, jk Adenauer, Kaiser, | kiego układu o wspólnych dzia- 


Schumacher i inni, budzi uza- | łaniach w dziele 


, sadnioną nieufność i niezadowo- 


zapobieżenia 
nowej agresji niemieckiej w Eu- 


wojska | 


Usiłuje się | 


ropie jak również z zobowiąza- 
| niami Francji, USA i Anglii 
|wypływającymi z porozumienia 
poczdamskiege o demilitaryza- 
cji Niemiec. 

2) Fakty- świadczą, że bezpo- 
| średnim uzupełnieniem „planu 
Plevena“, który toruje drogę do 
odrodzenia militaryzmu nie- 
mieckiego, jest „plan Schuma- 
na“, który prowadzi do odbudo- 
wy przemysłu wojennego w 
Niemczech Zachodnich. 


W wyniku utworznia t.zw. 
„europejskiego zjednoczenia wę- 
gla i stali“, który, zgodnie z 
„planem Schumana', łączy cięż- 
ki przemysł Zagłębia Ruhry z 
ciężkim przemysłem Francji, 
Belgii, Włoch, Holandii i Lu- 
ksemburga, powstają warunki, 
zapewniające magnatom prze- 
mysłowym Zagiębia Ruhry do- 
minującą pozycję w produkcji 
uzbrojenia i ekwipunku wojen- 
nego w Europie zachodniej. Od- 
powiada to z kolei celom mono- 
poli amerykańskich, które re- 
żim okupacji w Niemczech Za- 
chodnich wykorzystały dla głę- 
bokiego przeniknięcia do trus- 
tów i karteli niemieckich oraz 
zainteresowania ich realizacją 
w swych agresywnych planach. 

Przygotowując realizację swe- 
go planu p. Schuman mówił, że 
„plan połączenia zasobów wę- 
gla i stali krajów europejskich 
zdoła utorować drogę współpra- 
cy militarnej między zaintere- 
sowanymi krajami: Niemcami, 
Francją, Włochami, Belgią, Ho- 
landią i Luksemburgiem“. O- 
świadczenia p. Schumana nie 
i można traktować inaczej jak 
przyznanie, że pian zjednocze- 
nia przemysłu węglowego i hut- 
niczego wymienionych krajów 
podyktowany jest celami wojen- 
nymi, 

Niedawno ogłoszono o utwo- 
rzeniu 24 wielkich zjednoczeń 
węgla i stali, przy czym takim 
monopolistom niemieckim jak 
Krupp, Flick, Pferdemenges i 
in., którzy jeszcze niedawno pa- 
noszyli się w 
przez hitlerowców krajach Eu- 
ropy, przywrócono 
przywileje i dominującą pozycję 
w wielu gałęziach przemysłu 
Niemiec Zachodnich. Przy two- 
rzeniu „europejskiego zjedno- 
czenia węgla i stali* panowie 
ci ustanowią swą kontrolę rów- 
nież 
państw, wchodzących do tego 
| „zjednoczenia europejskiego”, co 
jeszcze bardzicj spotęguje wy- 


okupowanych | 


ich dawne, 
'militaryzmu w Nięmczech Ża-, 


nad przemysłem innych | 


| zysk mas pracujących tych kra- 
jów. 

| Wszystko to dowodzi, że pań 
‘siwa odpowiadające za okupa- 
cję zachodniej części Niemiec 
RE naruszają i depcą po- 
rozumienia poczdamskie w spra- 
wie zakazu przemysłu wojenne- 
go w Niemczech i likwidacji 
monopoli niemieąkich, które po- 
noszą szczególną odpowiedzial- 
ność za rozpętanie drugiej woj- 
ny światowej. „Plan Schuma- 
na“, prąc do odbudowy przemy- 
| słu wojennego w Niemczech Za- 
chodnich i przyczyniając się do 
przyśpieszenia miliiaryzacji Nie 
jmiec Zachodnich sankcjonuje 
odrodzenie imperializmu nie- 
mieckiego, którego agresywność 
znana jest całemu Światu. 

3) Obecnie rząd Francji a tak- 
że rządy USA i Anglii zawróci- 
ły na dawną drogę. Zamierzają 
one wykorzystać 
niemiecki dla przygotowania 
nowej wojny, podobnie jak usi- 
łowały to uczynić na początku 
drugiej wojny Światowej. Jed- 


już obalone w przeszłości, przy 
czym właśnie Francja musiała 
zapłacić za swą błędną politykę 
wysoką cenę długiej okupacji 
niemieckiej, Polityka rządu 
francuskiego, podobnie jak po- 
lityka USA i Anglii, która w 
przededniu drugiej wojny świa- 
towej znalazła  najjaskrawszy 
wyraz w monachijskim ukła- 
dzie z Niemcami hitlerowski- 
mi, unicestwiła, jak wiadomo, 
układ francusko-radziecki z ro- 
ku 1935, będący jednym z fila- 
|rów utrzymania pokoju w Eu. 
ropie. co umożliwiło militarys- 
| tom niemieckim: rozpętanie dru- 
i giej wojny światowej. W obec- 
nej napietej sytuacji między- 
narodowej, narody Francji i 
ZSRR, podobnie jak wszystkie 
miłujące pokój narody, powin- 
| ny wspólnie bronić pokoju i nie 
powiany dopuszczać do osłabie- 
nia przyjaźni między naroda- 
mi. 


liczyć się z następstwami obec- 
nej polityki rządu francuskie- 
go, zmierzającej do odbudowy 


chodnich i utworzenia sojuszu 
wojennego z agresywnymi siła- 
mi Niemiec Zachodnich. 

Rząd radziecki uważa za ko- 
nieczne ponownie ostrzec rząd 
francuski przed odpowiedzial- 
| nością, która spada nań za wy- 
| tworzoną sytuację i za wypły- 
| wające z niej następstwa. 


Byli hitlerowscy generałowie 


radzą w Bonn 
nad zjednoczeniem neohitlerowców w Niemczech Zach. 


Jak donosi agencja zachodnio- 
niemiecka DPA. w Bonn odby- 
ła się „konferencja“ generałów 
i admirałów b. armii hitlerow- 
skiej. W obradach b. sołdateski 
hitlerowskiej wzięło udział 
przeszło 80 osób. m. in. wielcy 
zbrodniarze wojenni — genera- 
łowie Guderian, Kurt Student, 
Friesner, Manteuffel, Hauser, 
b. admirał Hansen. 

Na „konferencji* tej, zwoła- 
nej na rozkaz zachodnich władz 
okupacyjnych, podjęto decyzję 
utworzenia jednej organizacji 
— „związku żołnierzy niemiec- 


kich“, która połączy wszystkie 
istniejące w Niemczech Zachod- 
nich oficjalnie i półoficjalnie 
organizacje wojskowo-faszysto- 
wskie i nacjonalistyczne oraz 
formacje wojskowe. 
Postanowienia i skład „kon- 
ferencji* przedstawicieli b. sol- 
dateski hitlerowskiej nie pozo- 
stawiają wątpliwości, że chodzi 
tu o jawne wskrzeszenie b. fa- 
szystowskiej generalicji, której 
przeznacza się role kierowniczą 
w tworzonej przez imperiali- 
stów amerykańskich armii za- 
chodnio - niemieckiej. 


militaryzm | 


nakże podobne rachuby zostały | 


Rząd radziecki nie może nie; 


etki absolwentów SPP przynoszą chlubę załogom kopalń 


| czyli co najmniej 5 klas szkoły 

podstawowej. I oni pochodzą 
| przeważnie ze wsi. Wielu z nich 
po nauce rozpocznie pracę ja- 
ko wysoko kwalifikowani ro- 
botnicy, inni kontynuować bę- 
dą naukę w liceach i techni- 
kach przemysłu węglowego, 


Prezydent 


| mordowanego artysty. 


|| 
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RP odznaczył pośmiertnie 
| ka „Fali 49“ Polskiego Radia — Stefana Martykę, który padł z rąk 
| faszystowskich — Krzyżem Oficerskim 
Jednocześnie przyznane zostalo zaopatrzenie państwowe matce oraz najbliższej rodzinie za- 


Wyrok 


r | © 
SMICCTCH 


na członków 


faszystowskich band terrorystycznych 


Skazani wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Krako- 
wie na karę Śmierci faszystowscy bandyci Józef Mika i Fran- 
ciszek Mróz zwrócili się do Prezydenta R. P. z prośbą o daro- 
wanie im kary śmierci. Prezydent R. P. nie skorzystał z prawa 
łaski. Wyrok śmierci na obu faszystowskich zbrodniarzy został 


wykonany. 


* 


Józef Mika by? członkiem i faktycznym dowódcą faszystowskiej 


| bandy terrorystycznej, której celem była walka z ludowo-demo- 


kratycznym ustrojem Polski przy pomocy aktów terroru. Banda 


ta działała w woj. krakowskim. 


Józef Mika korzystał w r. 1946 


z amnestii, wznowił jednak zbrodniczą działalność przeciwko Pań- 


stwu ludowemu. W okresie sw 


ej zbrodniczej działalności Józet 


Mika wraz z członkami swej bandy dokonał 7 morderstw na oso- 
bach działaczy Partii, funkcjonariuszach Bezpieczeństwa Publicz- 


nego i żołnierzach WP. 


* 


Franciszek Mróz był dowódcą faszystowskiej bandy „WIN”, 


działającej na terenie 


woj. krakowskiego. 


Mimo, że korzystał 


z amnestii nie przerwał swej zbrodniczej działalności. Po rozgro- 
mieniu bandy „WIN“. Franciszek Mróz wstąpił do bandy Jó- 


zefa Miki, gdzie pełnił funkcje 


jego zastępcy. Bandyta ten za- 


mordował funkcjonariusza Bezpieczeństwa Publicznego oraz był 
inspiratorem innych zbrodniczych zamachów na członków Par- 
tii, członków Stronnictwa Ludowego i funkcjonariuszy władz 


bezpieczeństwa. 


wybitnego 


Orderu Odrodzenia 


k 


Prezydent RP 


odznaczył pośmiertnie Stefana Martykę 


Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 


| Akademia żałobna w Tealrze Polskim 


artystę dramatycznego, współpracowni- 


skrytobójczych bandytów 
Polski. 


f Dnia 12 bm. w Teażrze Polskim odbyła się Akademia Żałobna, poświęcona uczczenin pamięci 


na Martyki. 


zamordowanego nikczemnie prz ez faszystowskich najmitów anglo-amerykańskiego imperializmu 
— wybitnego artysty dramatycznego, współpracownika „Fali 49“ Polskiego Radia — Stefa- 


| Salę teatru szczelnie wypełnili | niosące] szczęście i sprawiedli- | fabrykach odbyły się masówki, 


i pracownicy 


sztuki i kultury: i wość — głoszącej prawdę, a | 


i aktorzy, reżyserzy, literaci, arty- | piętnującej nienawiść, okrucień- 
ści-plastycy, pracownicy radia i | stwo i zbrodnię”. 


filmu oraz pracownicy techni- 


turalnych. 


uczczenia pamięci Stefana Mar- 
tyki minutą milczenia. Po chwi- 
li rozlegają się dźwięki marsza 
żałobnego Chopina. 

W imieniu Generalnej Dy- 
rekeji TOF przemówił dyr. Pań- 
ski. „Żegnając dziś 
Martykę — powiedział on m. in. 
— żegnamy towarzysza walki, 
którą prowadzimy wszyscy o no- 
wy lepszy świat, żegnamy czło- 
wieka, który walczył na jednym 
z najbardziej wysuniętych po- 
sterunków naszego frontu. 
Audycje radiowe, których był 
współtwórcą, wymierzone są 
przeciwko wrogiej propagandzie 
BBC i Głosu Ameryki, przy- 
gważdżają ich kłamstwa. Dla- 
tego to Martyka zamordowany 
został na zlecenie sztabów ob- 
cych wywiadów. 

Inspiratorami zbrodni są ci 
sami, którzy mordują koreań- 
skie dzieci, którzy puszczają z 
dymem indonezyjskie wioski, 
którzy uzbrajają neohitlerowski 
Wehrmacht i budują w Japonii 
nową bazę  imperialistycznej 
agresji", 

Następnie zabrał głos rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej J. Kreczmar, który 
potępił w słowach pełnych obu- 
rzenia nikczemną zbrodnię, któ- 
rej ofiarą padł Stefan Martyka. 

Mówca podkreślił, że starsze 
, pokolenie aktorów wychowywać 
i będzie młodzież w duchu wier- 
ności tym ideałom, za które wal- 


l my uczyć młodzież szacunku 
dla człowieka, braterstwa mię- 
dzy narodami, będziemy im 
przekazywać miłość dla sztuki, 


+ 


Uczestnicy 
v sesji MZS 
u młodzieży Krakowa 


| Do Krakowa przybyła 240- 
osobowa grupa uczestników ob- 
rad V sesji Rady MZS, 
Przedstawiciele studentów 
chińskich, vietnamskich, włos- 
|kich i czechosłowackich prze- 
kazali studentom i młodzieży 


wienia od studentów tych kra- 
jów, którzy w Warszawie radzi- 
li nad połepszeniem warunków 
bytu i nauki młodzieży studiu- 
jącej. 

Przedstawiciel studentów 
chińskich, wiceprzewodniczaący 
Komitetu Wykonawczego MZS 
— Ko-Tsi-Shue, powiedział 
m. in: „Studenci ZSRR, Chin 
Ludowych, Polski, Czechosłowa- 
cji NRD i innych krajów, w 


ustrojowych, otoczenj są tros- 
kliwą opieką władz państwo- 
wych. Natomiast w krajach ka- 
pitalistycznych młodzież stu- 
diująca nie tylko że pozbawio- 
na jest wszelkiej opieki, ale czę- 
sto z powodu braku Środków 
materialnych musi opuszczać 
wyższe uczelnie. Szczególnie 
ciężkie jest położenie studen- 
tów w krajach kolonialnych, 
którzy więzieni są i rozstrzeli- 
wani za udział w walce o po- 
łepszenie swego bytu i zacho- 
wanie pokoju”. 

Przedstawiciel studentów viet 
namskich Ku-Twon w swym 
przemówieniu wskazał na ol- 
brzymią rolę MZS w jednocze- 
niu wszystkich studentów w 
walce o pokój. 


krakowskiej braterskie pozdro- | 


których dokonane przeobrażeń ; 


» 
, 


czni placówek artystyczno-kul- | przemówił M. 


! 
| 
| 


| 
Í 


„regu z 
Stefana ` 


W imieniu członków SPATIF 
Wyrzykowski. 


Na zakończenie akademii 


Akademię zagaił W. Krasno- przyjęto rezolucję, która głosi 
wiecki, wzywając zebranych do | m. in.: 


„Pracownicy sztuki i kultury 
najbezwzględniej potępiają nik- 


czemną i ohydną zbrodnię do- | 
konaną na wybitnym aktorze. 


polskim, który w jednym sze- 
ogółem pracowników 
sztuki walczył o rozkwit naszej 
kuitury i o Polskę Ludową. 

Skrytobójcza zbrodnia doko- 
nana na koledze Martyce jest 
dowodem bankructwa niedo- 
bitków faszyzmu polskiego, 
które w roli agentów imperia- 
lizmu amerykańskiego imają się 
najbardziej podłych j tchórzli- 
wych metod walki. Pracownicy 
sztuki į kultury nieustraszerie 
dałej kroczyć będą w pierw- 
szych szeregach budowniczych 
nowej Polski“. 


* 
W kilkudziesięciu zakładach 
pracy stolicy, na budowlach i w 


na których robotnicy, technicy 
i inżynierowie w słowach peł- 
nych najwyższego oburzenia i 
| pogardy piętnowali sprawców i 
inspiratorów ohydnej zbrodni, 
 popełnionej na Stefanie Marty- 
| ce. 


| Pogrzeb 
Stefana Martyki 


| Pogrzeb zamordowanego przez 
inikczemnych sługusów impe- 
rialistycznych wybitnego arty- 
sty dramatycznego, współpra- 
| cownika „Fali 49* — Stefana 
| Martyki odbędzie się w czwar- 
-tek dnia 13 bm. na koszt Pań 
stwa. 

W godzinach od 10 do 15 bm. 
trumna ze zwłokami artysty 
wystawiona zostanie na widok 
publiczny w sali Teatru Naro- 
dowego. O godz. 15.30 na Placu 
Teatralnym odbędzie się uro- 
czyste pożegnanie zwłok. 

Kondukt żałobny wyruszy z 
Placu Teatralnego na Cmentarz 
Powązkowski o godz. 16.10. Uro- 
czyste złożenie zwłok do grobu 
odbędzie się o godz. 16.40. r 


Ministerstwo obrony 
w USA zaniepokojone: 


— Żołnierze 


amerykańscy 


nie chcą walezyć w Korei 


Agencja Telepress podaje z 


Waszyngtonu. że naczelnik słu- 


żby informacyjnej armii ame- 


|rykańskiej, generał Parks, zło- 


czył: Slefan *Mittykat BÓdzTE: IMOR ENERE ES 


ne dla prasy, w którym stwier- 
dził, iż ministerstwo obrony 


|USA jest poważnie zaniepoxo- 


jone nastrojami wśród żołnie- 
rzy amerykańskich w Korei. 
Żołnierze amerykańscy 
chcą kontynuowania koreań- 
skiej wojny. Təndencja ta 
wzmogła się szczególnie w o- 


| statnim czasie. 


Parks powołał sie na sprawo- 


! zdanie sztabu gen. Ridgway'a w | 


nie. 


! Tokio, wskazujące na fakt, że 
w armii obserwuje się zmęcze- 


nie i brak dyscypliny. Spra- 
wozdania te podkreślają w 
szczególności, że w ostatnim 


czasie wzrosła liczba dezercji 
i dobrowolnego oddawania się 
do niewoli. Niezadowolenie Z 
kontynuowania wojny w Korei 
stwierdzają sprawozdania 
sztabu gen. Ridgway'a — obser- 
, wije się nie tylko wśród więit- 
szości żołnierzy, lecz również 
wśród oficerów. Nastroje te 
| wzmogły się zwłaszcza od cza- 
; su rozpoczęcia rokowań w Kae- 
i songu. 


Jeszcze jedna prowokacja 
Samolot amerykański znowu 
ostrzeliwał strefę Kaesongu 


10 bm. samolot amerykański 
ponownie przeleciał nad strefą 
neutralna Kaesongu i ostrzelał 


| rejon Manwolri. znajdujący się 


niedaleko miejsca konferencji. 

Strona ludowa wystosowała 
natychmiast drogą radiotelegra- 
ficzną zdecydowany protest. Na- 
stępnie gen. Nam Ir skierował 
na ręce Amerykanów protest 
pisemny. 

Podczas dochodzenia, amery- 
kański oficer łącznikowy starał 


się zaprzeczyć temu, że amery- | 
kański samolot dokonał tej no- | 


wej prowokacji. W toku prze- 


|prowadzania dochodzeń, samo- 


loty amerykańskie znów kilka 
razy  przelatywały nad strefą 
neutralną Kaesongu. 

Po przeprowadzeniu  docho- 
dzeń, oficerowie łącznikowi obu 
stron spotkali się ponownie. O- 
ficer amerykanski pod pretek- 
stem, że przybył wyłącznie ce- 
lem ustalenia faktu i że nie chce 
wyciągać jakichkolwiek wnios- 
ków. odmówił uznania pogwał- 
cenia strefy, potwierdzonego 
nieodpartymi dowodami. 

Oficer ludowy udowodnił jesz- 
cze raz. że zeznania świadków 
jak i wszystkie fakty wskazują. 
że obstrzał strety neutralnej był 
przeprowadzony przez samolot 
amerykański. Oświadczył on 


również, że przewodniczący de- 
legacji ludowej Nam Ir polecił 
mu złożyć protest ustny i że 
strona ludowa zastrzega sobie 
prawo przedłożenia dalszych żą-= 
dań. 


Gen. Ridgway 


przyznaje się .. 


i Agencja Nowych Chin cytu- 
je depeszę przesłaną z Kaesong 
przez Burchetta, korespondenta 
dziennika paryskiego „Ce Soir“ 
na temat ostatniego oświadcze- 
nia Ridgway'a. Jak wyniką z 
tej depeszy Ridgway zmuszony 
był ostatecznie przyznać, że je- 
den z jego samolotów dokonał 
w poniedziałek rano nalotu na 
Kaesong. Usiłuje on jednak je- 
dnocześnie wywołać wrażenie, 
że chodziło o „pomyłkę*. Ko- 
respondent podkreśla, że to wy= 
krętne .„usprawiedliwianie* po- 
niedziałkowego nalotu amery- 
kanńnskiego jest niedorzecznością. 

Burchett stwierdza, że oświad 
czenie Ridgway'a było całkowi= 
ta niespodzianką dla jego wła- 
snej prasy, która aż do ostatniej 
chwili szła wiernie po linii tę- 
talnych kłamstw i uporczywie 
twierdziła, że w poniedziałek 
nie było nad Kaesongiem sa 
mołotu amerykańskiego. R 


W trosce o dobro cilorów 
i dalszy rozwój rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych 


Dnia 6 bm. wyszedł dekret 
© ochronie i uregulowaniu 
własności osadniczych gospo- 
darstw chłopskich na obszarze 
Ziem Odzyskanych. Dekret ten 
czyni prawnymi właścicielami 
tych gospodarstw wszystkich 
ich posiadaczy. którzy dotąd 
nie nabyli na nie prawa wła- 
sności. Posiada on nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie polityczne 
i gospodarcze, nie tylko dla 
Ziem Odzyskanych, lecz dla 
całego kraju. 

Władza ludowa dała chło- 
pom na Ziemiach  Odzyska- 
nych 3.700.099 ha ziemi. Nie 
bacząc na pogróżki hitlerow- 
cow. popieranych przez im- 
perialistów amerykańskich. 
ani na drwiny zgrai szabrow- 
ników, chłopi, nie posiadając 
dostatecznej ilości siły pocią- 
gowej, orali pola tuż za żoł- 
nierzem, który je odminowy- 
wał. Wierzyli oni władzy lu- 
dowej i nie zawiedli się na 
niej. Państwo od pierwszej 
chwili wysoko ceniło ofiarną 
pracę chłopów-osadników i nie 
szczędziło im pomocy. 

Oto, co opowiada były pod- 
oficer dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, Henryk Rydz z 
gromady Tołpatów, woj. szcze- 
cińskie: 

— „Przyjechałem tu wczesną 
jesienią 1945 roku. Nadano mi 
15 ha ziemi. Pracowaliśmy na 
nich ciężko z żoną, córką i 
1l-letnim synem, ale na nie 
by sie zdała cała nasza praca, 
gdyby nie pomoc Państwa. 

Państwo dało mi konia i 
pierwszą krowe. Od Państwa 
dostałem na zasiew pszenicę, 
owies i jęczmień. A ile się 
wzięło kredytów. Zresztą, taką 
pomoc mamy stale“. 

Wszyscy chłopi na Ziemiach 
Odzyskanych otrzymywali po- 
dobnie jak Rydz, pomoc od 
Państwa. Dzięki tej pomocy 
z roku na rok podnosił się do- 
brobyt chłopów i rozwijała się 
produkcja gospodarstw wiej- 
skich na Ziemiach Odzyska- 
nych. 


FILM 


„Córki 


„Córki Chin — film fabularny. 
Scenariusz: Jen I-jen. Reżyseria: Ling 
Tse-leng, |  Czai-Cziang. Zdjęcia: 
Czien Kłang. Produkcja: Północno- 
Wschodnia Chińska Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych 1949 r. 


„Córki Chin* — to pierw- 
szy film Chin Demokratycz- 
nych na naszych ekranach. Po- 
święcony on jest walce, którą 
w latach trzydziestych toczył 
lud chiński przeciw najeźdź- 
com japońskim. Japończycy, 

"którzy opanowali Mandżurię i 
zajęli północno - wschodnią 
część Chin, spotkali się tu ze 
zdecydowanym oporem oddzia- 
łów partyzanckich. Oddziały 
te, wspomagane przez ludność, 
nagłymi uderzeniami dezorga- 
nizowały transport, broniły 
ludności przed okrucieństwa- 
mi Japończyków. 

Japończycy, chcąc pozbawić 
partyzantów ich oparcia w 
ludności. która wspomagała 
partyzantów. jak mogła, dzie- 
ląc się z nimi swymi skąpy- 
mi środkami żywnościowymi 
— palą wsie chińskie i wypę- 
dzają z nich ludność, Giną pa- 
leni żywcem chorzy. Więk- 
szość ludności ze spalonych 
wiosek, mężczyźni i kobiety 
wstępują do oddziałów party- 
zanckich. 

Film rozpoczyna się pokaza- 
niem jednej z takich „akcji“ 
Japończyków. Młoda dziew- 
czyna wiejska Hu Siu-czy pa- 
trzy bezradnie na długi sze- 
reg rodzin chłopskich, opusz- 
czających wieś. Policjant, któ- 
ry przyszedł niedawno, ogło- 
sił: Japończycy sralą dziś w 
nocy waszą wioskę! Chłopi nie 
będą już mogli pomagać par- 
tyzantom sami pozbawieni 
środków do życia. 

Ale Hu Siu-czy nie może 
odejść. W jej chacie leży cho- 
ry, a dziewczyna nie ma dość 
sił, by go nieść na własnych 
plecach. 

Nadchodzi noc. Do opusto- 
szałej wioski wpada horda żoł- 
nierzy japońskich. Wywieka- 
ją Hu Siu-czy z domu. w któ- 
rym żywcem płonie chory. 

Cisze nocną rozdzierają hu- 
ki wystrzałów. To partyzan- 
ci. Wkrótce wioska jest już 
wolna od Japończyków. Hu 
Siu-czy chce także walczyć z 
wrogiem i wraz z innymi wie- 
śniakami wstępuje do oddzia- 
łu partyzanckiego. 

Tak zaczęły się partyzanckie 
dzieje Hu Siu-czy. Wraz z od- 
działem brała udział w wal- 
kach z nieprzyjecielem. Par- 
tyzanci wysadzałi w powie- 
trze transporty broni, kopali 
na drogach doły — pułapki, w 
które wpadały samochody. 
wiozące japońskich żołnierzy. 
Hu Siu-czy stawała się coraz 


W jednym tylko powiecie 
woj. szczecińskiego w roku 
1945 chłopi mieli wszystziego 
812 konie, 823 owce, 1739 krów 
i 803 kozy, a przy tym upra- 
wiali załedwie 25.000 ha pola. 
Już w roku 194849 uprawiali 


oni 32 tys. ha ziemi, mieli 
4690 koni, 9518 krów i 2616 
owiec. 


Może ktoś pomyśli, że stało 
się to wyłącznie dzięki temu, 
że po prostu od roku 1945 do 


1949 przyjechało wielu no- 
wych osadników? 

Na bezpodstawność takich 
wniosków wskazują dalsze 


osiągnięcia w roku 1950: chło- 
pi uprawiają już 38 tys. ha 
ziemi, maia 5.272 koni, 19.449 


krów, 15.253 Świnie i 3.224 
owce. 
Taką właśnie politykę — 


politykę nieustannego popiera- 
nia indywidualnego gospodar- 
stwa chłopskiego celem pod- 
niesienia dobrobytu mas chłop 
skich i produkcji rolnej w 
kraju, prowadzi władza lu- 
dowa, kierując się niezmien- 
nie zasada sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. 

Popierając rozwój gospo- 
darstw chłopskich, bez wzglę- 
du na to, czy dany chłop wstę- 
puje czy nie wstępuje do spół- 


dzielni produkcyjnej, władza 
ludowa bezlitośnie tępiła 
wszelkie wypaczenia swojej 


niewzruszonej polityki, jakich 
dopuszczali się pojedyńczy 
funkcjonariusze władz, często 
ukryci wrogowie Polski Ludo- 
wej, którym udało się zmy- 
lić czujność i przedostać na 
odpowiedzialne stanowiska 
Chłopi Ziem  Odryskanych 
wiedzą o tym, że klika, która 
dopuszczała się bezprawia wo- 
bec chłopów pow. gryfickiego, 
została surowo ukarana. 
Przemawiając na Ogólnopol- 
skich Dożynkach w Poznaniu 
Prezydent Bierut powiedział: 


— „Zadaniem władzy łudo- 
wej winno być tępienie, w 
oparciu o współdzialanie or- 


Chin” 


lepszym żołnierzem i lepiej u- 
świadomionym obywatelem. 
Została przyjęta na kandyda- 
ta Komunistycznej Partii Chin. 

Film „Córki Chin“ wszech- 
stronnie obrazuje walkę i ży- 
cie oddziału partyzanckiego. 
Ma on cechy i reportażu fil- 
rnowego, i jednocześnie dzieła 
fabularnego o dużym napię- 
ciu ideowym. Widzimy trudne 
dni oddziału, gdy partvzanei. 
zmuszeni żywić się grzybami 
i korzonkami leśnymi nie tra- 
cą mimo to ani na chwilę od- 
wagi i ducha bojowego. Wi- 
dzimy chwile radości ze zwy- 
cięstwa, gdy partyzanci wy- 
konują chińskie i koreańskie 
tańce (wśród członków od- 
działu są także Koreanki). Wi- 
dzimy wreszcie podniosły mo- 
ment zebrania partyjnego. na 
którym nowoprzyjęta do Par- 
tii Hu Siu-czy składa przysię- 
ge, że nigdy nie podda się 
wrogowi. 

Najmocniejsze są ostatnie 
sceny filmu, gdy grupa kobiet- 
partyzantek, nie chcąc dopu- 
ścić do zaskoczenia oddziału 
przez Japończyków stacza z 
nimi nierówną walkę. Wyczer- 
pują się granaty i naboje. Gi- 
nie kobieta — oficer politycz- 
ny oddziału. Pozostałe kobie- 
ty, nie chcąc poddać się Ja- 
pończykom, wycofują się w 
stronę rzeki i giną w jej fa- 
lach pod kulami wroga. 

Prosta treść filmu, ukazu- 
jąca także prostych, ale prze- 
pełnionych głęboką wiarą w 
ostateczne zwycięstwo, odważ- 
nych i ofiarnych ludzi, wywie- 
ra głębokie wrażenie na wi- 
dzach. Film nie jest dosko- 
nały pod względem rozwiązań 
dramaturgicznych i pod wzglę- 
dem technicznym. Scenariu- 
szowi możnaby zarzucić zbyt- 
nie odizolowanie oddziału par- 
tyzanckiego, tak, że widzowi 
trudno jest zorientować się, 
jak wyglądała w tym czasie 
sytuacja w Chinach  (wyja- 
śniają ją wprawdzie napisy na 
początku filmu, jest to jed- 
nak niepotrzebna rezygnacja 
ze środków filmowych) rwie 
się trochę ciągłość akcji. Bra- 
ki te nie wpływają jednak w 
sposób istotny na wartość fil- 
mu. Jego prostota i żarliwość 
ideowa z całą siłą przemawia- 
ją do widza. 

Film „Córki Chin*, jeden z 
pierwszych filmów młodej ki- 
nematografii chińskiej budzi 
podziw i uznanie dla bohater- 
skiej walki narodu chińskiego 
i chińskich kobiet, pokazuje 
braterstwo narodu chińskiego 
i koreańskiego. Potwierdza on 
jeszcze raz znaną prawdę: na- 
ród, walczący o swe wyzwole- 


„nie, musi zwwciężyć. 


JANUSZ BUDYNEK 


Pan kazał 
Rząd Republiki Haiti za- 


bronił rozpowszechniania 
francuskich pism postępo- 
wych: „Ai'Humanite*, „Ac- 
tion“ i innych. 

Haiti? A kto tam rządzi? 
Oczywiście Amerykanie. 
Nie trudno to zauważyć 
zwłaszcza w czasie debat 


w ONZ, gdy na rozkaz „ich 
pana“ podnosi się ręka 
przedstawiciela  posłusznej 
Jankesom Haiti, 


Ofiary 


„cywilizacji 
Jeden z posłów do par- 
lamentu belgijskicgo zwró- 
cił uwagę ministra kolonii 


na katastrofalną śmiertel- 


ganizacji politycznych i spo- 
iecznych — wszelkich nad- 
użyć wszelkiej złośliwej biuro- 
kracji, wszelkiego  łamaria 
ohowiązujących ustaw w sto- 
surku do chłopa. 

Przestępstwa i nadużycia w 
tej dziedzinie winny być i bę- 
dą najsurowiej ścigane”, 


Dekret o Ochronie i Uregu- 
lowaniu Własności Osadni- 
czych Gospodarstw Chłopskich 
na Ziemiach Odzyskanych jest 
dalszrm krokiem Wiedzy Lu- 
dowej w trosce o cobro chio- 
pa i dalszy rozwóż ro!nietwą 
na Ziemiach Odzyskanych. 
Jest on również wielką pomocą 
w walce przeciwko wszelkim 
wykroczeniom w wykonywa- 
niu przepisów o osadnictwie 
rolniczym na tych ziemiach. 
zachęci on niewątpliwie chło- 
pów do jeszcze  pilniejszej i 
wydajniejszej pracy na roli 
i w hodowli, przyczyni się do 
wzmocnienia gospodarczego 
naszego kraju, do wzmocnienia 
scjuszu robotniczo - chłopskie- 
go, kióry jest podstawą wła- 
dzy ludowej i do lepszego wy- 
konania zadań Planu 6-let- 
niego. 
| = 


Staszek Potomski miał 12 
lat, kiedy poszedł pracować do 
| kutaka za  strawę i marne 
odzienie. Było to w woj. po- 
znańskim... 


Rodzice Józka Ziemianina 
mieli 1 hektar ziemi w pow. 
Bochnia we wsi Kobylec i Jó- 
zek musiał zarabiać już od 
7-mego roku życia, harując 
u kułaka... 


U Antka Piotrowskiego było 
w domu 7 osób do żywienia z 
dwóch hektarów ziemi... 


Póki Staszek, Józek i Antek 
pracowali u kułaka, a ten po- 
rastał w tłuszcz i pieniądze — 
wszystko było według niego 
w porządku. Kiedy jednak 
chłopcy mieli już dość tej nie- 
opłaconej orki i pomyśleli o 
pójściu za pracą do kopalni, 
kulak zaczął drżeć ze strachu, 
że straci bezpowrotnie tanią 
siłę roboczą. Zaczęło się we 
wsi gadanie. Niby to tak, z 
życzliwości i z dobrego serca 
szeptali  kułacy:  ..kopalnia 
braciszku.. Czy ty wiesz co 
cię tam czeka... zdrowie stra- 
cisz za rok. ..Myśmy starzy 
ludzie, nam wierzcie! Słyszeli- 
śmy. Mało to wypadków było? 
Byli na kopalniach  niejedni, 
jeszcze przed wojną i kaleka- 
mi zostali, albo z torbami 
dziadowskimi wrócili. 

Takie gadanie robi swoje. 
Co strachliwszy chłopak my- 
ŝli: u kułaka źle, ale... Nie 
wie, że kuiak właśnie chciał 
go przestraszyć, że teraz się z 
niego po cichu śmieje i sam 
nie wierzy w to co gada. 

Staszek, Józek i Antek nie 
uwierzyli, nie dali się zastra- 
szyć. 

— Pojedziemy — zobaczy- 
my, powiedzieli. Minął rok, 
dwa i choć początek nie był 
łatwy — pokazali, że nie są 
tehórzami i niedołęgami, że 
pokonali wszystkie trudności, 
że żyją, że są zdrowi, że za- 
rabiają. Potomski jest cenio- 
nym  ładowaczem w kopalni 
im. Stalina, Ziemianin jest tak 
że ładowaczem w kopalni 
„Bobrek“, a przodownik Pio- 
trowski również z „Bobrka* 
przygotowuje się do studiów 
na Akademii Górniczej. 

Powie ktoś, że i w kułackim 
gadaniu jest ziarno prawdy, 
że przecież praca w kopalni 
nie należy do najzdrowszych 
i najbezpieczniejszych. Posta- 
rajmy się więc rozpatrzyć te 
zagadnienia, tak istotne dla 
wszystkich, którzy zamierzają 
stanąć do pracy w górnictwie. 

W kopalniach w Polsce Lu- 
dowej nad zdrowiem i bezpie- 
czeństwem górnika, nad uła- 
twieniem mu pracy i zagwa- 
rantowaniem odpowiedniej o- 
pieki socjalnej oraz wa- 
runków bytowych czuwa nasz 
Rząd Ludowy. Czuwa Partia i 
Związki Zawodowe.  Prowa- 
dzimy przede wszystkim pla- 
nową rozbudowę i budowę no- 
woczesnych kopalń, wyposa- 
żonych w maszyny wyręczają- 
ce górnika w pracy i urządże- 
nia gwarantujące mu maksi- 
mum bezpieczeństwa oraz urzą 
dzenia chroniące jego zdrowie 
jak np. ulepszanie wentylacji. 
budowa nowych łaźni kopal- 
nianych, z „sołariami* do na- 
świetlania sztucznym górskim 
światłem itp. 

Państwo Ludowe zapewnia 
górnikowi nie tylko poprawę 
warunków pracy w samej ko- 
palni, troszczy się również o 
poprawę jego warunków by- 
towych. Wzrastają zarobki, 
Karta Górnika, wielka karta 


ność wśród dzieci plemion 
tubylczych w Kongo, O- 
świadczył on, że corocznie 
umiera 55.000 dzieci, Poseł 
podkreślił przy tym, że 
można uratować 30.000 dzie 
ci rocznie, stosując zapo- 
biegawczo szczepionki prze- 
ciwko malarii. 

Na to jednak władzom 
belgijskim szkoda pienię- 
dzy. Cóż bowiem szkodzi, 
Że umiera tysiące dzieci w 
Kongo i giną całe plemio- 
na, przecież to „kolorowi* 
których tak zwana „zacho- 
dnia cywilizacja" uważa za 
rasę niższą, HAK 
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Konferencja trzech ministrów spraw zagranicznych: Anglii, Francji | USA 


w Waszyngtonie ma na celu zamaskowanie remilitaryzacji Niemiec Zach. 
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— Trzeba go zapakować w ten papier 


przywilejów górniczych za- 
pewnia dodatkowe premie, 21- 
dniowy urlop, wczasy wypo- 
czynkowe, gwarantuje opiekę 
na starość i opiekę nad rodzi- 
ną górnika. W Polsce Ludo- 
wej górnik ma opiekę lekar- 
ską; ma z dnia na dzień le- 
psze warunki mieszkaniowe. 

Wszystko to: zarobki, lżejsza 
praca, opieka lekarska, moż- 
liwości dobrego wypoczynku 
pozwalają górnikowi pracować 
w zdrowiu przez wiele lat. 


BHP W KOPALNI 


Jako osobne zagadnienie po- 
traktowana jest sprawa za- 
pewrńienia górnikowi maksi- 
mum bezpieczeństwa w pra- 
cy. 

BHP — te trzy litery znaczą: 
bezpieczeństwo i higiena pracy. 
Jest cała armia pracowników 
BHP, armia, której przed woj- 
ną nie było. Ludzie ci, dobrzy 
fachowcy — inżynierowie, te- 
chnicy pracują w Wyższym 
Urzędzie Górniczym w Kato- 
wicach, w podlegających mu 
Okręgowych Urzedach Górni- 
czych, znajdujących się w każ- 
dym zjednoczeniu węglowym. 
Ustalają oni „na podstawie 
doświadczeń i wiedzy facho- 
wej* przepisy i zarządzenia, 
gwarantujące górnikowi ma- 
ksimum bezpieczeństwa. 


Prócz nich w każdej kopal- 
ni jest technik górniczy z wie- 
loletnim doświadczeniem. któ- 
ry pełni funkcję kierownika 
BHP i ratownictwa górnicze- 
go, tzw. mąż ochrony pra- 
cy z ramienia Związków Za- 
wodowych oraz doświadczony 
rębacz, który przechodzi spe- 
cjałlne trzymiesięczne prze- 
szkolenie, zwany społecznym 
inspektorem pracy. 


Wszyscy trzej kontrolują czy 
obudowa jest odpowiednia, czy 


tempo i metody pracy nie za- 
grażają życiu górnika itp. Oni 
również czuwają nad tym, by 
górnicy przestrzegali przepisów 
zapewniających im bezpieczeń- 
stwo. 


PATRZ ZAWSZE PRZED 
SIEBIE 


Unowocześnienie kopalń, o- 
pieka i kontrola ze strony pra- 
cowników BHP — nie wystar- 
czą, jeśli sam górnik nie bę- 
dzie miał oczu i uszu otwar- 
tych, jeśli nie będzie przestrze- 
gał przepisów. Może on wten- 
czas ściągnąć niebezpieczeń- 
stwo na siebie i towarzyszy 
pracy, 

Każdy nowoprzyjęty na ko- 
palnię otrzymuje pierwsze 
wskazówki z tej dziedziny od 
kierownika BHP. A więc... 
wyobraźmy sobie. że rozpoczy- 
namy pracę w górnictwie. Je- 
steśmy na dole, w podszybiu. 
Od tego momentu każdy gór- 
nik musi przestrzegać głów- 
nej zasady, która obowiązuje 
w kopalni: miej oczy i uszy 
otwarte. nie pchaj się, gdzie 
cię nie potrzebą i zawsze patrz 
przed siebie. Jeśli zagapisz się 
— możesz uderzyć głową o ni- 
ski strop. Idąc  podszybiem 
czy chodnikiem możesz wpaść 
pod elektrowóz ciągnący wa- 
goniki.., 

I druga centralna zasada: w 
kopalni niegazowej uważnie 
posługuj się ogniem; w ko- 
paini gazowej ąień to twój 
pierwszy wróg. 

Zanim rozpocznie się praca, 
trzeba pobrać w komorze na- 
rzędzia. Nie należy nieść ich 
na ramieniu, bo można zacze- 
pić o przewody elektryczne, o 
zwisający dość nisko drut śli- 
zowy, 

Pracujemy. Przy robocie i 
poruszaniu się po kopalni 
trzeba zachować spokój — nie 


Nad zdrowiem i bezpieczeństwem górnika 
dząc Ludowy 


krzyczeć, nie śpiewać, nie gwi- 
zdać. Gwizdki, dzwonki, stu- 
kanie w rurę to wszystko u- 
mówione sygnały, ułatwiające 
norozumiewanie się w sprawie 
 Fysłania wózka czy zatrzyma- 
mia transportera, a nie wyraz 
dobrego humoru czy fantazji. 

Pierwszego dnia, kiedy ko- 
palnia jest nieznana i groźna, 
nowicjusz porusza się ostroż- 
nie i niepewnie, ale po tygo- 
dniu czy miesiącu czuje się 
jak u siebie w domu. Uważa 
nieraz, że najlepszym środ- 
kiem komunikacji dla czło- 
wieka jest taśma, transporter 
czy wózek węglowy. Jeżdżąc 
tak oszczędza kilka minut, a 
ryzykuje całość rak į nóg. Jaz- 
da taka jest dlatego surowo 
zakazana. 

Duże wrażenie, a nieraz i 
przerażenie budzi w nowicju- 
szach „odstrzał”, rozrywanie 
bloku wegla materiałami wy- 
buchowymi. Przy zachowaniu 
przepisów „odstrzał* nie jest 
groźny. Choć huk jest po- 
tężny i potężna jest siła z ja- 
ką wali się węgiel, nie ma nie- 
bezpieczeństwa, bo rębacz z 
góry dopilnuje wycofania się 
górników z zagrożonego od- 
cinka. Przed zapędzeniem się 
zaś w tamtą stronę ostrzegają 
równieź okrzyki „pali się“. 

Wiele jest jeszcze przepi- 
sów, które powinien znać na- 
wet nowicjusz... o tym, jak za- 
chować się w pracy informuje 
go również sztygar i doświad- 
czony, znający kopalnię gór- 
nik. Trzeba ich słuchać, a 
wtedy uniknie się niepotrzeb- 
nego narażenia zdrowia. 

Zjeżdżając co dzień do pracy 
na dole górnik poznaje kopal- 
nię coraz lepiej. Zrajae ją i 
przestrzegając przenisów, ma 


zapewnione maksimum bez- 
pieczeństwa, jest panem ko- 
palni, 


E. WACOWSKA 
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DY w czerwcu 1941 r. 

hordy hitlerowskie wtar- 
gnęły na ziemię radziecką, 
Komsomoł stanął w pierw- 
szych szeregach obrońców 
Ojczyzny. Na olbrzymim 
froncie od Oceanu Lodowa- 
tego do Morza Czarnego, 
na terenach okupowanych 
przez wroga, na dalekim 
zapleczu -—  komsomolcy 
wszędzie byli dla całej mło- 
dzieży radzieckiej wzorem 
i przykładem męstwa, pa- 
triotyzmu i ofiarności. 

Piekna kartą w historii 
walki młodzieży z faszy- 
stowskim okupantem była 
bohaterska walka komso- 
molców miasta  Krasnodo- 
nu. Chłopcy i dziewczęta 
tego miasta z Olegiem Ko- 
szewojem, Sergiuszem Tiu- 
leninem, Luba  Szewcową, 
Ulianą Gromową, Iwanem 
Ziemnuchowem i Iwanem 
Turkieniczem na czele, 
utworzyli w sierpniu 1942 
roku podziemna organizację 
komsomolską „Młoda Gwar 
dia". 

„Młoda Gwardia" prowa- 
dziła agitację antyhitlerow- 
ską wśród ludności. roz- 
powszechniała wiadomości 
Radzieckiego Biura Infor- 
macyjnego, kolportowała 
wydawane przez siebie 
ulotki, paliła zboże zrabo- 


Bohaterowie 
Krasnodonu 


| 
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wane przez okupanta, li- 
kwidowała faszystów i ich 
stugusów, organizowała u- 


cieczki żołnierzy radziec- 
kich wziętych do niewoli. 
Gdy hitlerowskiej policji 


udało się ująć dużą grupę 
młodych gwardzistów, ani 
jeden z nich mimo naj- 
straszniejszych mąk i tortur 
nie zdradził swej przysięgi 
danej na wierność Ojczy- 
źnie, Partii, Komsomato- 
wi. W swą ostatnią drogę 
— na stracenie — członko- 
wie „Młodej Gwardii“ szli 
z wysoko podniesionymi 
głowami, z ulubioną pieśnią 
Lenina na ustach y„Zamę- 
czony w ciężkiej niewoli"... 

Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR w uznaniu wiel- 
kich zastun członków ,„Mło- 
dej Gwardii“ dla Ojczyzny 
Radzieckiej — dnia 13 
września 1943 r. nadało jej 
organizatorom i kierowni- 
kom pośmiertnie tytuł Bo- 
haterów Związku Radziec- 
kiego. Bezgraniczna miłość 
ojczyzny wykazana przez 
bohaterskich komsomolców 
Krasnodonu, pozostanie na 
zawsze wzorem i przykła- 
dem dla całej młodzieży ra- 
dzierkiej i postepowej mło- 


dzieży świata, walczącej 
dziś o pokój i socjalizm. 
H. L. 
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Jerzy Litwiniuk 


Nienasycenie 


Uchwycić, zapamietać barwy wszystkich narodów, 


i słowa pieśni — i krok taneczny pochodu! 


Zrozumieć, co mówi namiętnie z Północnej Afryki 


towarzysz — 


spamiętać gwałtowne gesty, i akcent, i wyraz twarzy! 


W-wa 1.I%X.51. 


Bo tutaj sprawa każdego plemienia i ludu jest ważna, 


tu się prostują łudzie wyrośli z kajdan i jarzma! 


Tutaj przedwczesne zmarszczki wygładza radość niezmierna— 


śmieje się Murzyn, który szedł tutaj po głazach i cierniach 


i znowu rośnie w nim siła na długą drogę powrotną, 


na walkę zaciętą i żmudną — lecz nigdy nie samotną. 


Hinduski nauczyciel tropiony przez policję 


chce do swej wioski zawieźć nasze promienne życie 


i kiedy z natężeniem wątek rozmowy łowię, 


olśniewa mnie blaskiem oczu — dumny, wspaniały 


człowick. 


a——— a A 


. 


14.9. - Rocznica w 


Tadeusza Kościuszki została obok radzieckich jednostek wy- 
różniona w historycznym rozkazie J. STALINA o zdobyciu 
Pragi. A oto jeden z epizodów walk o Pragę. 


Po ciężkiej i uporczywej 


jwalce w rej. Kawęczyna pod- 


oddziały 1 pułku rozpoczęły 
natarcie na  Kozią  Górkę. 
Śmiałym działaniem na Kozią 
Górkę żołnierze 1 pułku wy- 
sunęli się zdecydowanie do 
przodu w kierunku Pragi, two- 
rząc wierzchołek klina, które- 
go podstawa znajdowała się 
na linii Kawęczyn — Gocła- 
wek. Klin ten opanowując 
drogi i szosy bezpośrednio 
wiodące do Grochowa i Pra- 
i, stał się szczególnie niebez- 
pieczny dla faszystów. 


Toteż, gdy tylko nasi żoł- 
nierze zaczęli podchodzić do 
Koziej Górki, hitlerowcy ru- 
szyli do kontrataku. Ich arty- 
leria rozpoczęła silny ogień 
z krańców Pragi. Na naszych 
żołnierzy waliły się bez przer- 
wy miny i pociski. Wielu już 
było rannych i zabitych. Spo- 
za nasypu kolejowego z glu- 
chym warkotem, prowadząc 
ogień, wyłoniły się hitlerow- 
skie czołgi. 

Piechota cofnęła się w kie- 
runku zabudowań kawęczyń- 
skich. W tym krytycznym 
momencie dowódca baterii, 


chor. KIEWLICZ powziął 
śmiałą decyzję: „pozostajemy 
na miejscu, prowadzimy ogień 
do faszystów". 

Do baterii przyłączyło się 13 
żołnierzy z 3 batalionu pod 
dowództwem ppor. GILA oraz 
ppor. LESIŃSKI z wydziału 
politycznego, który był zawsze 
tam, gdzie toczyły się najcięż- 
sze boje i osobistym przykła- 
dem dodawał sił i męstwa 
walczącym żołnierzom. Pozo- 
stał także znajdujący się w 
pobliżu oficer radziecki z ar- 
tyleryjskiego pułku wraz z 
trzema żołnierzami. 

Wszyscy zdawali sobie spra- 
wę z powagi sytuacji i waż- 
ności wykonywanego zadania. 


Z tym większą energią przy- 
stąpiono do umocnienia zaję- 
tego rejonu, kładąc główny 
wysiłek tych ostatnich minut, 
które jeszcze dzieliły od nie- 
przyjaciela, na głębsze wko- 
panie w ziemię działek i bro- 
ni maszynowej. 

Chor. KIEWLICZ dwoił się 
i troił, każdej obsłudze z oso- 
bna tłumaczył: „strzelać do 
czołgów tylko z bliska, tylko 
na pewniaka, a z chwilą wy- 
strzelania ostatniego pocisku 
przepuścić czołgi i uderzyć po 
nich z tyłu granatami“. Ofi- 
cer radziecki i dowódca ba- 
terii kilkakrotnie sprawdzali 
gotowość każdego z działek. 
Nastrój żołnierzy był bojowy. 
Zastępca dowódcy 2 plutonu, 
kpr. HUCUŁ w ostatniej 
chwili przed atakiem wroga 
napisał na kartce papieru, że 
walczył do ostatniego pocisku, 
lecz nie poddał się hitlerow- 
com i prosi powiadomić o tym 
jego rodzinę. 

Czołgi faszystów zbliżały 
się coraz bardziej. Przy dział- 
kach dały się słyszeć szepty: 
„już czas, już“. Ale działono- 
wi czekali rozkazu dowódcy. 
I wreszcie, gdy stalowe ciel- 
ska były już bardzo blisko, 
padł rozkaz. Huk wystrzałów 
baterii zmieszał się ze świ- 
stem kul i wybuchami poci- 
sków nieprzyjacielskich. Każ- 
da sekunda potęgowała napię- 
cie ognia, napięcie walki. 
Wszyscy czuli, że od siły i cel- 
ności tego ognia zależy wynik 
boju Artylerzyści błyskawicz- 
nie obsługiwali działka i każ- 
dy następny wystrzał zdawał 
się być oddany dużo szybciej. 


„Tygrysy* i „Pantery“ pro- 
wadząc ogień podchodziły co- 
raz bliżej... W dużym niebez- 
pieczeństwie znalazł się dzia- 
łon plut. SKRZYDŁOWSKIE- 
GO. Stogi siana, które otacza- 


yzwolenia Pragi 


Bateria chor. Kiewlicza 


Sławą okryty się w walkach o Pragę oddziały 1-szej Dywizji 
WP. Ich męstwo, waleczność, wytrwałość w boju wysoko oce- 
nione zostały przez Marszałka Rokossowskiego, który jeszcze 
w czasie walk przesłał szeregowcom, podoficerom i oficerom 
I Dywizji specjalne podziękowanie. I Dywizja Piechoty im. 


ły działko zostały w pewnym 
momencie zapalone hitlerow- 
skimi pociskami. Morze ognia 
i dymu ogarnęło  artylerzy- 
stów. Żar stawał się nie do 
zniesienia. Nagle działkiem 
coś jakby wstrząsnęło. Po- 
dmuch i huk zwaliły z nóg 
całą obsługę. Plut. Skrzydłow- 
ski przecierając zasypane pia- 
skiem oczy zerwał się szybko 
z ziemi. Tuż obok niego roz- 
legł się cichy jęk. Dwaj arty- 
lerzyści zostali ranni, a dział- 
ko, obok którego wybuchł po- 
cisk, coraz szybciej  obejmo- 
wały drgające języki ognia. 
To paliły się koła. Sytuacja 
była beznadziejna, ale płuto- 
nowy Skrzydłowski wraz z ce- 
lowniczvm FLASZEWSKIM 


WYR s 


nie tracą ducha. I mimo 
ogromnego niebezpieczeństwa 
oddają z palącego się działa 
jeszcze cztery wystrzały. 
Po bohatersku walczy dzia- 
on kpr. MALEWSKIEGO, 
przy którym uwija się zgorącz- 
kowany i spocony najlepszy 
celowniczy baterii, bombardier 
IZDEBSKI. Obok Izdebskiego 
kilka metrów z prawa rwie 
się pocisk. Następny już bli- 
żej. Izdebski też wstrzelał się 
do czołgu. O pojedynku roz- 
strzygną sekundy. Nasi artyle- 
rzyści byli szybsi, po następ- 
nym strzale faszystowski czołg 
stanął w płomieniach. Obsłu- 
ga nie przerywa ognia. Spo- 
kojnie celuje Izdebski — wróg 
ma jeszcze dużo czołgów. 
Tymczasem dowódca bate- 
rii chor. Kiewlicz, który bez 
przerwy obserwował nieprzy- 
jacielskie czołgi, zauważył, iż 
z trzech najbardziej do przo- 
du wysuniętych „Tygrysów* 
Szybko wyskakują hitlerowcy. 
Był to dowód unieszkodliwie- 
nia czołgów. 


m 


Radosna wieść lotem  bły= 
skawicy rozeszła się po bate- 
rii. Ranni BRENER i SORO- 
KOWSKI nie dali się ewaku- 
ować i znów stanęli na swo- 
ich stanowiskach, kpr. DAJ- 
LIK jakoś głośniej niż zwykle 
zaczął wydawać komendę, a 
celowniczego FLASZEWSKIE- 
GO tak mocno ścisnęło w gar- 
dle, że przez chwilę słowa 
nie mógł wymówić. 

Bój trwa dalej. Bohatersko 
ginie ppor. Karol LESIŃSKI. 
U wrót miasta przestało bić 
serce gorącego patrioty, które 
przez pięć lat tęskniło za ro- 
dzinną Warszawą. Giną i inni. 
Zaczyna brakować amunicji. 


Ale bateria strzelała już 
do uciekających faszystów. 
Wsparły ją nasze szturmow= 
ce, rozległ się charakterystycz= 
ny świst „katiusz*, 

Gwałtowna. kanonada arty- 


leryjska dobiegała z rejonu 
Gocławka. Walka o Pragę 
trwała... 


W. TUSZYŃSKI 


Pomnik Braterstwa na Pradze wystawiony przez społeczeństwo Warszawy 
żolnierzom ' Armai Radzieckiej — wyzwolicielom miasta. 


Pań ZWT YTYGNYJE SCYT 
CZYTELNICY PISTAZ OE 


Co dla Prezydium MRN w Plocku jest 


„wnioskiem uzasadnionym?” 


Płock — to miasto młodzieży. 
Cała Polska zna zespoły płoc- 
kie — z Domu Harcerza iz 
Liceum TPD, które chlubnie re- 
prezentowały nasz kraj na Zlo- 
cie Berlińskim. 

Płocki Dom Harcerza ma du- 
że osiągnięcia w pracy wycho- 
wawczej. Jego dumą jest 85-cio 
osobowy zespół artystyczny — 
uczestnik Zlotu Berlińskiego. 
który jest chętnie zapraszany 
przez Prezydium MRN na wszy- 
stkie imprezy. Bo Prezydium 
MRN lubi zespół Domu Harce- 
rza, ale... 

„ale nie wtedy, gdy ag Wy- 
działu Gospodarki Mieszkanio- 
wej od kierownika Domu Har- 
cerza tow. T. Kołodziejaka przy 
chodzi jakieś pismo. 

Oddajmy głos tow. Kołodzie- 
Jakowi: 

„W trzech małych izbach w 
ciagu roku szkolnego 1950/51 
znajdowało pomieszczenie ponad 
400 dzieci z płockich szkół pod- 
stawowych. 


O tym, jak 
Administ 


O tym jak ste nie dostać? A 
tak. Bo o tym, jak się dostać 
nie możemy Was, niestety w 
tej chwili poinjormować Wy- 
dawało nam się, że wystarczy 
złożyć podanie, załatwić for- 
malności, zdać egzamin itd 
jak do innych szkół Ale z błę- 
du wyprowadził nas list. kol 
STEFANA DREWNIAKA ze 


Razem z naszymi 
korespondeniami 
pylamy 


„Ww kole ZMP przy Za- 
sobowni Głównej II Klasy 
PKP w Tczewie już od 3 
miesięcy nie odbywają się 
zebrania, a w skład Zarzą- 
du koła nie wchodzą robot- 
nicy, co powoduje, że or- 
ganizacja nie interesuje się 
zagadnieniami  produkcyj- 
nymi swego zakładu? 

: wg listu 

F. GAWZIAŁA 


.. od 2 lat nieczynna jest 
pływalnia w Grójcu, mimo, 
że posiada ona wszelkie 
urządzenia jak basen, pla- 
żę, szatnię i natryski, któ- 
re stoją niewykorzystane, 
a mieszkańcy Grójca mu- 
szą w upalne dnie chodzić 
się kąpać do oddalonej o 
4 km błotnistej rzeczki? 

wg listu 
A. CHOJNACKIEGO 


„kolega Adolf  Jarząb, 
kierownik organizacyjny 
koła ZMP w Chroślicach 
daje zły przykład młodzie- 
ży gromadzkiej przez uchy- 
łanie się od udziału w 
pracach społecznych P. O. 
SP? 

wg listu 
T. ANDRZEJEWSKIEGO 


i oczekujemy odpowiedzi 
od: 

— Zarządu Powiatowego 
ZMP w Tczewie, 

— Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Grójcu, 

— Powiatowego Komite- 
tu Kultury Fizycznej w 
Grójcu, 


— Zarządu Powiatowej 
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P. O. SP w Jaworze, 
0001000007 
TISANE 
rI I 


na dzień 14 września 1951 r. 
Program I — na fali 1322 m. 


510 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśni masowe i muzyka ludowa. 7.00 
Muzyka ludowa, 8.00 Aud. szkolna dla 
kl. starszych. 8,20 Uwertury Franciszka 
Suppego. 8.55 Aud. dla klas I — N 
9.20 Aud. dla kl. III — IV. 8.45 "apel 
macje. 9.50 Muzyka. 10.16 Aud. dla 
przedszkoli. 10.30 Duety komp. sło- 
wiańskich 10.55 Aud. poetycka. 11.15 
„Muzyka i aktualności". 11.45 „Głos 
mają kobiety“. 12.15 Wieś tańczy i 
śplewa. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 „Na 
swojską nutę“. 15.30 Aud dla dzieci 


15.50 Wiązanka melodii Lehara. 16.20 
„Ukraińskie zespoły chóralne“ — aud. 
GRACE -muzyczna w oprac. dr Z. Lissa. 
17.15 „Z kraju i ze śwłata”. 17.45 And. | 


oświatowa, 13.00 Utwory fortepianowe 
18.15 Stylizowana polska muzyka lu- 
dowa. 18.40 „Nowy mur — odc. pow. 
R. Hussarskiego. 19.00 , „Arcydzieła mu: 


zyczne są dla wszystkich" — aud 
słowno-muzyczna. 19.30 Ulubione melo 
die. 20.30 Pieśni komp. polskich. 20.45 


Aud. dła wsi 21.00 Koncert AE 
ny. 22.00 „Na muzycznej fali 22.45 
Muzyka taneczna. 


Program II — na fall 367 m. 

6.15 Pieśni i tańce ludowe. 6.50 Pie- 
śni masowe. 7.15 Muzyka ludowa 13.30 
„Muzyka dla wszystkich”. 14.30 ,„Spe- 


kulant* — (fragm. pow. J. Korzeniow 
skiego. 14.50 Muzyka rozrywkowa. 15.50 
Aud. dla dzieci. 15.50 Recenzja. 16.20 
Dziennik warszawski. 16.35 „Od melodii 
do melodii. 17.15 Koncert pod dyr 
Gerta. 18.00 „,Zespoły amatorskie słu- 
chają'. 1815, „Głos mająe kobiely*"'. 18 30 
Muzyka kameralna i taneczna. 19.30 
Ulubione melodie. 20.30 Koncert maso- 
wy. 21.15 Muzyka rozrywkowa 21 45 


wspomnienia robotnicze. 22.00 „„Muzyka 
I aktualności'* 22.30 Spartakiada. 23.10 
Koncert z Budapesztu. 


Budynek, w którym znajduje 
się Dom Harcerza jest już od 
kilku lat własnościa organizacji. 
na co są dowody w postaci wy- 
pisów hipotecznych. Tymczasem 


lew budynku zamieszkuje 10 ro- 


dzin, nie mających nic wspólne- 
go z wychowaniem młodzieży 
Niejednokrotnie pijany lokator 
jest przedmiotem obserwacji 
dzieci, co nie pomaga nam by- 
najmniej w pracy wychowaw- 
czej Ponodto salę (około 60 m 
kw.), nadająca sie do prowadze- 
nia zajęć technicznych w Do- 
mu Harcerza — zajmują instruk 
torzy komendy Miejskiej ZP 
ZMP, ZM ZMP, SP, którym 
Prezydium MRN nie przydzie- 
lto dotad mieszkań mimo ciąg- 
łych alarmów w tej sprawie 


Ja osobiście od dziesięciu mie- | 


sięcy zasypuję Wydział Gospo- 
darki Mieszkaniowej Prezydium 
MRN prośbami o przydział mie- 
szkania Otrzymujemy szablo- 
nowy druk: „wniosek nieużasad- 
niony“. 


isi 


A tymczasem gđy na terenie 
Domu Harcerza zwolniło się 
mieszkanie, Prezydium... przy- 
dzieliło go osobie, której uza- 
zadnienie wyglądało tak, że 
chciała ona mieszkać w centrum 
miasta, a nie na przedmieściu. 
l to byt dla Prezydium MRN 
„wniosek uzasadniony”. w 


Prezydium jednak jest nie- 
czułe na wszelkie nasze prośby 
i zażalenia“. 


Tyte kol. Kołodziejak. Nam 
się wydaje. że samo zestawie- 
nie: 400 dzieci na 3 izby jest tak 
wymowne, że nie potrzeba tu 
chyba komentarzy. Nasi młod- 
koledzy z Płocka dowiedli 
zresztą, że zasłużyli sobie na 
inne traktowanie, niż to, któ- 
rym ich 
MRN w Płocku. 

I dlatego 0 zajecie 


się tą 


| sprawą prosimy Frezydium Wo- 


jewódrkiej Rady Narodowej w 
Warszawie. 


się nie dostać do Liceum 
racyjnego w Gorlicach 


SŁASZKOWKI, POCZTA CIĘZ 
KOWICE, POW. GORLICE, w 
którym czytamy m. in.: 

„Po ukończeniu I klasy Śred- 
niej Szkoły Zawodowej w Cięż- 
kowicach chciałem się dostać 
do Liceum Administracyjno - 
Gospodarczego w Gorlicach. 

W dyrekcji powiadomiona 
mnie, ahym złożył podanie o 
przyjęcie. Podanie złożyłem z 
początkiem sierpnia. Kazano 
mi się zapytać po kilkunastu 
dniach o wynik. Przyjechałem, 
ale odpowiedziano mi słowami 
„jeszcze nie było konferencji, 


proszę się spytać za kilka dni". | 


Powiarzało się to trzy razy. Pod 
koniec sierpnia dyrektor kazał 
mi się zgłosić do zdawania egza 
minu. W oznaczonym dniu przy- 
byłem na egzamin, a wtedy.. 
powiedziano mi, że egzaminu 
nie będzie i... znów kazano mi 


się zgłosić. Tym razem 1 wrze- 
śnia, 

Kiedy przybyłem do szkoły 
31 sierpnia — dyrektor Pogniar- 
ski powiedział mi, że z braku 
miejsca nie zostanę przyjęty. 
Obecnie nie mogę dostać się 
do innej szkoły, ponieważ roz- 
począł się rok szkolny“. 


A więc jak się nie dostać do 
Liceum Administracyjno - Go- 
spodarczego w Gorlicach już 
wiemy. O tym jak się, dostać 
— poinformuje nas chyba Dy- 
rekcja Okręgowa Szkolenia Za- 
wodowego w Rzeszowie, która 
powinna jednocześnie pouczyć 
ob. Pogniarskiego, że wprowa- 
zanie w błąd uczniów nie na- 
leży do obowiązków dyrektora 
Liceum. 


obdarza Prezydium | 


| zach transparenty. 


Buduiemy socjalistyczną Warszawę 


„bedzie chleb“ 4 


„warczą młockarnie i traktory 


Kino „Prabha“ na Pradze 


Jedzie korowód furmanek. Niezwykły to korowód. Przystrojony 
jak na wielkie święto zielenią, z pomiędzy której wyrastają czer- 
wone róże transparentów. Chleb dla braci z miasta. Dla tych, co 
budują traktory i wytwarzają superfosfat —; piękne, wzorzyste 


tkaniny. 


Taki oto widok znają już dro- 
gi wiejskie, wiodące do punktów 
skupu zboża. Każdego dnia pra- 
cujący chłopi odstawiają mani- 
festacyjnie zboże. Plan wypeł- 
niony.. plan z nadwyżką. „Bę- 
dzie chleb, będzie chleb* — zda- 
ją się warczeć młockarnie. Oto 
co pisze o swojej wsi kolega 
Jan Kacprzak z Bartłomiejowie 
koło Osięcin, powiat Aleksan- 
drów Kujawski. 

„W naszej wsi niedawno za- 
częliśmy młócić. W okolicy na- 
szej wioski chlopi już wymłó- 
cili zboże i odwieśli do punktu 
skupu. Ja sam widziałem, bo 
byłem akurat w Osięcinach, jak 
chłopi z sąsiedniej wioski od- 
wozili państwu zboże. 

Ładnie to wyglądało. Na wo- 
„Niech żyje 


Szkolenie polityczne miodych robsiników 
mie może być obojetne 


© 


dvrekcjom zakladów produkcyjnych 


W okresie przygotowawczym | tyczno - wyjaśniającej 


do rozpoczęcia nowego roku 
szkoleniowego organizacja 
ZMP-owska prowadzi szkolenie 
propagandystów, którzy kiero- 
wać będą szkoleniem zespołów. 
Szkolenie odbywa się na 10- 
dniowych kursach w Wojewódz- 
kich Ośrodkach Szkolenia. Na 
okres ten przysługuje młodzie- 
ży płatny urlop. 


Jaką wagę przykłada kierow- 
nictwo ZMP-owskiej organiza- 
cji do szkolenia świadczą słowa 
przewodniczącego Zarządu Głów 
nego ZMP, tow. Matwina: 


„Zadaniem, które w całej 
wielkości trzeba u nas postawić 
obecnie na porządku dnia, wy- 
suwając je na centralne miejsce 
wśród wszystkich zadań — jest 
podniesienie na właściwy po- 
ziom ZMP-owskiej pracy poli- 
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Przewodnicza 


Młode koło ZMP w gromadzie 
Mysłów pow. Jawor w woj 
wrocławskim powstało 4 stycz- 
nia 1951 r. W kole było 15 człon- 
ków. Pełni zapału do pracy or- 
ganizacyjnej zaczęli intensywnie 
pracować. Urządzili świetlicę, 
postarali się o opał do niej, u- 
dekorowałi ją. Koło zaprenume- 
rowało „Sztandar Młodych *. 
Młodzi ZMP-owcy z gromady 
Mysłów wzięli czynny udział w 
akcji skupu zboża, przekony- 
wali swych rodziców i innych 
mieszkańców o potrzebie szyb- 
kiej sprzedaży zboża Państwu. 
Odnieśli w tej akcji pełny suk- 
ces — gromada Mysłów wywią- 
zała się całkowicie z planu sku- 
pu. 

W dniu 10 marca br., a więc 
po dwóch miesiącach istnienia 
koła, przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZMP. kol. Eugeniusz 
Jaszczurowski „odwiedził“ koło. 
Ale było to poraz pierwszy i 
ostatni niestety. Nie przyjeżdżał 
już nigdy więcej, mimo, że z 
gminy Kaczorów do gromady 
było około 3 klm. 

Będąc jednak w kole kol. Ja- 
szczurowski poczynił cały szereg 
obietnic: że koło otrzyma in- 
struktora szkoleniowego, sorzęt 
sportowy, oraz głośnik radiowy 
do świetlicy. Instruktor szkole- 
nia którym został kol Wiady- 
sław Obrzut z Kaczorowa, nie 
otrzymał żadnych broszur szko- 
łeniowych od Zarządu Gminne- 
go, wobec czego nawet nie 
przyjechał do koła. Inne obiet- 
nice także nie zostały wykona- 
ne. 

Koło jednak mimo piętrzących 
się trudności pracowało nadal 
Oczyściło okoliczne pola ze zło- 
mu ZMbP-owcy wespół z kie- 
rownikiem szkoły zabrali się 
do nauczania analfabetów. któ- 
rych było w gromadzie dwuna- 
stu. Koło powiększyło się do 22 
członków. Potrzebowało opieki 
ı pomocy ze strony swego naj- 
bliższego zwierzchnika Za- 
rządu Gminnego. Ale nie znaj- 
dowało jej. 

Brak pracy szkoleniowej i po- 
mocy spowodował, że członko- 


wśród 

miodzieży*. 
Dla umożliwienia młodzieży 
korzystania ze szkolenia 


ZMP-owskiego, mającego na ce- 
lu wychowanie świadomych bu- 
downiczych socjalizmu, Pań- 
stwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego zezwala na 109- 
dniowe urlopowanie propagan- 
dystów, zatwierdzonych przez 
Frezydia Zarządów Powiato- 
wych ZMP i skierowanych do 
WQS-ów. (Zarządzenie przewod- 
niczącego PKPG z dnia 21.8. 
1951 r.). 

Szkolenie propagandystów jest 
w toku. Spotyka się ono ze zro- 
zumieniem u większości dyrek- 
cji i zarządów zakładów pracy 
Ale nie wszystkie dyrckcje i 
zarządy  urlopują wytypowa- 
nych propagandystów. Swoje 
postępowanie tłumaczą tym, że 


| przygotowaniu 


|wśród młodzieży i 


nie moga zrezygnować z robot- 
ników ze względu na wykonanie 
planów produkcyjnych. 

Przykładem tego są: WSKR 
Rzeszów, hula w Stalowej Woli, 
PZGS w Tarnobrzegu i gieie 
innych zakładów pracy. 


| 


Fakty te świadczą o krótko. | 


wzreczności polityki kadrowej 
tych zakładów i ira podobnych, 
jak również o niezrozumieniu 
roli szkolenia politycznego 
nowych, mło- 
dych i świadomych fachowców. 


Sądzimy, że wymienione przez 
nas dyrekcje i zarządy zakła- 
dów pracy zrewidują swój sto- 
sunek do szkelenia politycznego 
wypeła'ą 
zarządzenie PRPG w interesie 
swojego zakładu pracy i mło- 
dzieży. 

W.S. 


O PAES} Eta hs 


ącego usunięto, ale co dalej? 


wie opuścili wreszcie ręce, roz- 
goryczeni na Zarząd Gminny, 
którego przedstawiciela oczeki- 
wali nadaremnie przez wszyst- 
kie zebrania z wyjątkiem jed- 
nego „historycznego“, które za- 
szczycił swą obecnością prze- 
wodniczący Zarządu Gminnego. 

Przewodnicząca „zapomnia- 
nego“ koła kol. Barbarą Szcze- 
panik znałazła się w trudnej 
sytuacji. Musiała sama wyko- 
nywać poważną część roboty or- 
ganizacyjnej, ponieważ człon- 
kowie odchodzili do prac gospo- 
darskich. 

A tymczasem kol. Jaszczu- 
rowski miał wiele czasu: część 
zajmowała mu gra w piłkę z 
kolegami, resztę spędzał, sie- 
dząc całymi godzinami, w go- 
spodzie. Mając tak „zajety“ czas 
nie wiedział, że w Mysłowie ist- 
nieje koło ZMP i nie mógł so- 
bie tego przypomnieć przez sze- 
reg miesięcy. 

Kol. Szczepanik nie mogąc so- 
bie porądzić z pracą organiza- 
cyjną zwróciła się do redakcji 
z prośbą o pomoc i interwencję. 

Interweniując w  Żarządzie 


Powiatowym ZMP w Jaworze o- 
trzymaliśmy stamtąd wyjaśnie- 
nie, które potwierdza, że stosu- 
nek kol. Jaszczurowskiego, do 
podległego mu koła w Mysłowie, 
był zły. Biorąc także pod uwa- 
gę postawę moralną kol. Jasz- 
czurowskiego Zarząd Powiato- 
wy zwolnił go z funkcji prze- 
wodniczącego Zarządu Gminne- 
go. 

Tyle wyjaśnienie ZP ZMP w 
Jaworze. Wydawać by się mo- 
gło, że wystarczające a jednak 
nie! 

Zarząd Powiatowy nie wyjaś- 
nia bowiem najważniejszego 
zagadnienia: czy koło gromadz- 
kie w Mysłowie otrzymało po- 


moc i stałą opiekę ze strony 
zreorganizowanego Zarządu 
Gminnego. 


Każdemu bowiem kołu po- 
trzebna jest pomoc i jeszczę raz 
pomoc ze strony wyższych in- 
stancji organizacyjnych. 

Redakcja oczekuje odpowie- 
dzi na powyższe pytania od 
przewodniczącego ZP ZMP w 
Jaworze. 

W. WOJAKOWSKI 


"Nowy rok szkolny 


Wszechnicy Radiowej 


Wszechnica Radiowa 
czyna nowy rok szkolny. 

Program wykładów na nowy 
1951/52 rok szkolny obejmuje 
dwa kursy zasadnicze: I i II 
oraz kurs wstępny. 

Na kursie wstępnym wykła- 
dane są dwa przedmioty: roz- 
wój społeczeństwa ludzkiego i 
nauka o Polsce współczesnej. 
Na kurs ten mogą się zapisać 
kandydaci, którzy ukończyli 4 
do 5 klas szkoły podstawowej 


rozpo- 


lub mają przygotowanie prak- 
tyczne w pracy społecznej, 


Każdy kurs stanowi całość 
i kończy się egzaminem. Po 
złożeniu egzaminów, słuchacze 


otrzymują świadectwa Wszech- 
nicy Radiowej. 


Zapisy na bieżący rok szkol- 
ny rozpoczęły się 1 września i 
trwać będą do dnia 15 paź- 
dziernika. Robotnicy oraz pra- 
cownicy zakładów przemysło- 
wych, fabryk, warsztatów mo- 
gą się zapisywać w swoich ra- 
dech zakładowych, świetlicach, 
klubach i domach kultury 
związków zawodowych, chłopi 
— w Zarządach Powiatowych 
ZSCh oraz w świetlicach gro- 
madzkich. Młodzież — w organi- 
zacjach terenowych Związku 
Młodzieży Polskiej 


Ponadto zapisy przyjmują i 
informacji udzielają wszystkie 
oddziały wojewódzkie Wszech- 
nicy Radiowej. 


w | 


Rząd Polski Ludowej“. Na 
pierwszym wozie jechała orkie- 
stra. Ludzie powychodzili z do- 
mów, patrzyli z uśmiechem í 
mówili: „miło popatrzeć”! 


Młodzi młócą lepiej 


W naszej wsi  omłoty 
szybko i sprawnie. Ludzie pra- 
cują zawzięcie — a najlepiej 
młodzież, jak np. Stanisław Sło- 
wiński, Józef Zieliński, Czesław 
Kacprzak. 1 

Chłopi naszej wsi postano- 
wili, że po wymłóceniu wszyst- 
kiego zboża zbiorą się i odwiozą 
z transparentami zboże do pun- 
ktu skupu. 

Chłopi naszej wsi wiedzą, że 
im więcej dadzą państwu zboża | 
— tym więcej będzie na  wsi| 


, materiałów. 


Mieszka u nas jedna wdowa. 


Maria Zaborowska. Miała ona| 
jeden stóg zboża. Nie miał kto. 


jej przyjść z pomoca, to my 


ZMP-owcy postanowiliśmy jej. 
pomóc. Dziękowała nam za to! 


serdecznie. Mówiła: 
po 100 lat żyli“. 


„żebyście 


Przed terminem 
i ponad plan 


Dzięki dobrej 
zacji partyjnej i aktywu wiej- 
skiego ZMP — powiat limanow- 
ski — jak nam donosi kore- 
spondent Stanisław Sułkowski 


L całego kraju płyną ofiary na SFOS 


KATOWICE. Słuchacze 
Wojewódzkiej Szkoły Związków 
| Zawodowych w Gliwicach prze- 
pracowali jedną dniówkę w ko- 
palni „Sośnica“, a zarobione 
pieniądze w sumie 2 tysięcy zł 
przekazali na budewę War- 
szawy. 

Na ten cel przeznaczony zo- 
stał również dochód z meczu 
piłkarskiego Dziennikarze 
Cyrkowcy, imprezy  artystycz- 
nej w kąpielisku w Gliwicach, 
zabawy ludowej w Dąbrowie 
Górniczej oraz Festynu Ludo- 
wego w Miechowicach, Cieszy- 
nie i Bytomiu. Ogółem, wraz z 
przeprowadzeniem kwesty ulicz- 
nej społeczeństwo Śląskie zebra- 
ło 200 tysięcy zł. 

ŁÓDŹ. — W związku z trwa- 
jącym miesiącem budowy War- 
szawy uczniowie Państwowego 
Technikum Handlu Żagranicz- 


XLII 


brego reprezentanta, 


godnego reprezentanta. 


nia. w Zarządzie PZB 


w Poznaniu. 
pchnięciu kulą. 


gi, 
Warciarze, 


tegorii ciężkiej. 
lączka polska. 


Skutki wojny 
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| 


| 


pracy organi- | 


|nego i Liceum Celnego w Ło- 


Gdybyśmy mieli w wadze ciężkiej do- 
można by było 
mecz z Włochami wygrać. Niestety, Ko- 
narzewski znajdował się już u schyłku 
kariery zawodniczej. Od śmierci Alfreda 
Kupki boks polski nie miał w ciężkiej 
Pewnego dnia 
kierownicy pięściarstwa polskiego, a 
ściślej mówiąc członkowie Warty, gdyż 
ten klub miał najwięcej do powiedze- 
zainteresowali 
się Zygmuntem Heliaszem. Heliasz na- 
leżał do sekcji lekkoatletycznej Warty 
Specjalizował 
Zażarcie rywalizował 
z Baranem. Zwyciężał to jeden, to dru- 
rzucając nieco powyżej 12 metrów. 
których wielką ambicją 
było przodowanie w boksie polskim, 
specjalizowali się w zdobywaniu tytułu 
mistrza drużynowego. Aby jednak taki 
tytuł zdobyć, trzeba było mieć wyrów- 
naną ósemkę. Większość klubów w owe 
czasy cierpiała na brak zawodników ka- 
Nie była to tylko bo- 
W większości 
reprezentacyjnych krajów europejskich 
walczyli bardzo mierni zawodnicy. 


Dlaczego wytworzyła się taka sy- 
tuacja? Wydaje mi się, że łatwo odpo- 
wiedzieć na to pytanie. W latach trzy- 


„wieś Gorzyczki powiat Kościan, 


i plan, 
idą | 


|dencji kol. Mariana Andrzejew- 


z Lipowej — wykonał sierpnio- 
wy plan skupu 30 sierpnia tj. 
na dzień przed terminem i to 
w 106.4 procentach. 


Podobnie w innych stronach 
Polski: 


Kol. L. Ratajczak pisze, że 
wykonała plan w 170 procen- 
tach. Ob. Wincenty Wawrzy- 
niak, chłop średniorolny, sprze- 
dał państwu 30 q zboża ponad 
a ob. Michalewicz — 
15 q. 

W powiecie Sierpe — jak do- 
nosi kol. J. Kraszewski — przo- 
duje smina Rościszewo. W gmi- 
nie Białyszewo ob. Wierzbicka 
wykonała swój plan w 150 proc. 


Niedługo 
nowy siew pokoju 


Tylko patrzeć, jak wyjdą w 
| pole traktory i siewniki. Zacz- 
nie się nowa bitwa o chleb. 


Trzeba przygotować maszyny 
i ziarno. PGR-y i spółdzielnie 
produkcyjne, które przodują w 
każdej dziedzinie przygotowują 
się już do siewu. 

Np. w PGR-ze Górzno, pow. 
Leszno ~ według korespon- 


skiego — zakończono orkę pod 
oziminy, którymi obsiane bę- 
dzie o 109 ha więcej, niż w ze- 
szłym roku. 


(Na podstawie koresp. 
J. Kacprzaka, St. Sułkow- 
skiego, L. Ratajczaka, J. 
Kraszewskiego, M. An- 
drzejewskiego). 


dzi postanowili w dniach wol- 
nych od nauki przepracować 
1.509 godzin przy budowie War- 
szawy. 


W rezolucji podjętej przez 
młodzież m. in. czytamy: „Ro- 
sną wspaniale obiekty nowej 


Warszawy, powstają nowe osie- 
dla robotnicze, zakłady pracy, 
szkoły, żłobki i przedszkola. Ro- 
sna mury Młynowa, Mirowa i 
MDM. To wspaniałe budowni- 
ctwo jest dowodem nieugiętej 
woli całego narodu w walce o 
pokój i polepszenia bytu całego 
społeczeństwa. Wzywamy do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
młodzież szkolną całego kraju. 
GDAŃSK. — Poza zbiórkami 
ulicznymi odbyło się w woj. 
gdańskim około 200 imprez, któ- 
rych dochód został całkowicie 
przeznaczony na SFOS. 


Jak z miotacza Heliasza chciano zrobić boksera 


dziestych powinny zjawić się na ringu 
urodzone w czasie wojny w 
latach 1917—18 w czasie 
Młodzież wychowana w głodzie i bie- 
dzie reprezentowała bardzo słaby ma- 


roczniki 


teriał fizyczny. 


jako lekkoatleta. 


kasy. Na zawodach 


się w 
dać Heliaszowi. 
najważniejsze, 
kiło! 


drużyn 
prawy bokserskiej, 


[STYCZNIA 


2E SZUM 


Warcie bardzo zależało na zawodni- 
ku w wadze ciężkiej. 
sobie o Heliaszu Heliasz był przecież 
ponętniejszym kąskiem jako bokser niż 
Lekkoatleta nie do- 
starczał punktów, nie wpływał na stan 
lekkoatletycznych 
bywały garstki widzów, na mecze bok- 
serskie wyłamywano drzwi. 

Nikomu nie przychodziło do głowy, 
że sport pięściarski może nie odpowia- 
Dla kierowników było 
że Zygmunt ważył RO 


Któregoś dnia na trening lekkoatle- 
tów wybrała się łelegacja i zaczęła tłu- 
maczyć Zygmuntowi: 

— Jesteś przecież taki duży i silny, 
wystarczy, że dwa razy w czasie walki 
ruszysz ręką j wygrasz. 

Heliasz zgodził się na rozpoczęcie za- 
Zacząłem Heliasza 
szkolić indywiduainie. Przedstawiał on 
doskonały materiał fizyczny Z każdym 
treningiem nabierał szybkości. 
biutował na. ringu; raz był pod wozem. 
raz na wozie. Niestety Heliasz nie oka- 
zywał serca do walki i to jest dość 
charakterystyczne dla silnych ludzi — 
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przekazaliśmy tow. przewodniczącemu ZW 
list kol. Marguli e tym, że 35 młodych 
ludzi z gromady Wojkowice zwracało się 
4-krotnie do ZP Jędrzejów z prośbą o za- 
łożenie koła — bez skutku. 
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przekazaliśmy tow. przewodniczącemu ZW 
do rozpatrzenia list kol. Górskiego o skan- 
dałlicznum stanie gospody w Busku-Zdro= 
ju, obsługiwanej przez ZMP-owską bry- 
gadę. , 


przekazaliśmy tow. kierownikowi wydz. 
org.-instr. ZW list kol. Stawowczyka o 
rozpadnięciu się koła gromadzkiego w 
Qlesznie, pow. Włoszczowa (koło liczyło 
46 członków). 


przekazaliśmy tow. przewodniczącemu list 
kol Drabika. absolwenta kursu dla prze- 
wodniczacych gminnych, który nie może 
się doczekać ani etatu organizacyjnego. ani 
zwolnienia go do pracy produkcyjnej. 


przekazaliśmy tow. przewodniczącemu ZW 
list młodzieży wsi Wilków, który cytuje- 
my bez komentarza: „Nasze koło przestało 
istnieć i my nie wiemy, czy jesteśmy zet- 
empowcami czy nie..." 


przekazaliśmy tow. przewodniczącemu ZW 
list kol. Matyji o tym, że ZP Włoszczowa 
wymierza kary organizacyjne ludziom, któ- 
rzy nie zdołali w siągu 5 godzin obsłużyć 
po 13 kół rozrzuconych w terenie (np odle- 
głość od koła w Moskorzewie do koła w 
Chlewnicy —8 km, bez środka lokomocji). 


przekazaliśmy tow. przewodniczącemu ZW 
list kol. Sutka o bezdusznej pracy instruk- 
torów ZM w Radomiu. 


przekazaliśmy Prezydium ZW list kol. Jó- 
zefy Raczyńskiej, której Pow. Komisja Re- 
krutacyjna odrzuciła podanie na USP, nie 
podając motywów. 


Ponieważ uważamy, Że uchwała ZG ZMP w sprawie rom- 
patrywania skarg i zażaleń młodzieży obowiązuje także 
ZW w Kielcach 
sprawę tę przekazujemy do Biura Prezydium ZG ZMP 
z prośbą o spowodowanie rozpatrzenia przez Prezydium ZW 
w Kiełcach przyczyn niewłaściwego stosunku do listów 
młodzieży. 

* 

Równocześnie przypominamy, że pisaliśmy kilka dni temu 
o stosunku Zarządu Wojewódzkiego ZMP we Wrocławiu 
do tych zagadnień. Dobrze by było, gdyby towarzysze z Kielc 


skorzystali z wrocławskich doświadczeń. 


BUDOWA SOCJALISTYCZNEJ 
WARSZAWY DZIEŁEM POKOJU 


OPR. K. GRYZEWSKJI 


I ŚWIATA 


nie był zbyt bojowy — tak, jakby się 
bał że ciosy jego mogą zrobić krzyw- 
zawieruchy.  dę przeciwnikowi. 

Siedem razy na deskach! 


Pamiętam gdy wyjechaliśmy do Gru- 
dziądza na jakiś drugorzędny mecz, He- 
liasz w pierwszej rundzie posłał na de- 
ski siedem razy swego przeciwnika. W 
czasie przerwy zwraca się do mnie z 
prośbą. 

— Zdejmuj mi rękawice, on już do- 
syć dostał, więcej go bić nie będę. 

Na nic nie przydały się żadne tłu- 
maczenia, Heliasz uparł się, nie wal- 
czył dalej į przegrał na skutek pod- 
dania się. 


Przypomniano 


Rekord —ale w kull 


Nadeszła wiosna, Heliasz znów po- 
wrócił na boisko. Już w czasie pierw- 
szego treningu pchnął kulę na odle- 
głość przeszło 14 m, a zatem poprawił 


swój wynik o dwa metry. Nie ulega 
wątpliwości, że zaprawa bokserska 
świetnie wpłynęła na jego specjal- 


ność — kulę. Nabrał on przede wszyst- 
kim szybkości niezbędnej dla wszyst- 
kich miotaczy. Heliasz osiągał coraz 
lepsze wyniki — aż wreszcie przekro- 
czył 16-kę i był przez krótki czas re- 
kordzistą świata. 
Na ring już nie chciał powrócić, 
c.d.n. 


Zade- 
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sportowy 


Historia stara, ale zasługuje na 
to. żeby o niej od czasu do czasu 
wspomnieć. Chodzi a sportowy 
temat literacki. Mówiono o tym 
już wiele i wiele pisano. Dzisiaj, 
gdy podczas finału na 800 m w 
loży prasowej zobaczyłem sekre- 
tarza Zarządu Głównego Związku 
Literatów tow.  Putramenta. a 
wśród tłumu widzów rozentuzja- 
zmowane twarze młodych litera- 
tów Brauna, Konwickiego, Bo- 
cheńskiego, Bratnego ì innych — 
zastanowiłem się, dłaczego nasi 
pisarze z taką upartą stanowczo- 
ścią omijają temat sportowy. 

A szkoda. Obserwując środowe 
zmagania, zdawało mi się, że 
tematy same cisną się pod pióro. 
Słąść tylko i pisać. Wyobraźnię 
e3 chwila atakują nowe obrazy | 
nowe nastroje opanowują czło- 
wieka. 

..Wednberg. Skupłona, napięta 
twarz... Mięśnie prężą się da sko- 
ku. Ruszył. Na trybunach cisza... 
słychać tylko łomot tysiąca serc. 
Pobije, czy nie pobije? Już bieg- 
nie. Wzrok śledzi jego przycza- 
jone kroki. Już jest na desce. 
Nagle burza okrzyków. Jest! Nowy 
rekord Polski! Wzruszenie opano- 
wuje wszystkich. 

To tylko fragment. 
Przecież ten 


Myśl biegnie 
rekord to 
nie tylko krótki i piękny moment 


wstecz. 


naszej Spartakiady, to długa u- 
ciążliwa droga jednego z polskich 
sportowców od pierwszych kro- 
ków na boisku aż do rekordu. 
Nowemtu  rekordziście niedawno 
jeszcze groziło przecież kalectwo. 
Miał unieruchomioną rękę w sta- 
wie. ile samozaparcia, wysiłku i 
wiary trzeba było. by przezwycię- 
żyć wszystkie wahania i zwątpie- 
mia. Ile hartu wymagała ta dro- 
ga. 

A Korban? Jeszcze dwa lata te- 
mu mówiono, że Korban jest już 
skończony. Choroba wymiotła go 
z bolska | kazałą mu długie mie- 
siące leżeć w sanatorium. A jed- 
nak... Teraz widzę jego twarz, 
gdy po morderczym finiszu, prze- 
rywał jako zwycięzca taśmę. Dal 
z siebie wszystko, pokazał, jak 
powinien walczyć polski sporto- 
wiec. 

Cleszymy silę, że nasi pisarze, 
zwłaszcza młodzi, przychodzą na 
zawody sportowe. ale cieszylibyś- 
my silę jeszcze bardziej, gdyby 
natchnieni wrażeniami Spartakła- 
dy. napisali o sporcie. 

ADAM BAHDAJ 


ZER 


Dzień rekordów w lekkoatletyce i pływaniu 


Weinberg ustanawia nowy 
rekord w trójskoku — 14,87 m 


(Dkończenie ze str. 1) 
Finały 200 m kobiet i mężczyzn 
również rozpaliły widownię. Za- 
służony mistrz sportu Stawczyk 
zapewnił sobie zwycięstwo pięk- 
nym rzutem na taśmę, a drugi 
na mecie Mach, miał ten sam 
czas co zwycięzca. Osiągnięty 
przez nich obu czas 22 sek. na 
nienajlepszej bieżni -warszaw- 
skiej jest bardzo dobry. 

Lekkoatleci Gwardii mieli we 
środę dzień poważnych sukce- 
sów. 200 m kobiet pewnia wy- 
grała gwardzistka Orsztynowicz 
w dobrym czasie 26.5 a Wolski 
przybył do mety biegu 110 m 
przez płotki w tym samym cza- 


sie co zwycięzca, Kardaś 
CWKS-u — 16.0. 
+ 2 
Dobre wyniki 
W czwartym dniu lekkoatletycznej 


Spartakiady odbyły się przed połud- 
niem eliminacje w rzucie dyskiem 
mężczyzn. Dobre wyniki osiągają Ło- 
mowski (Gw) — 4415, Żochowski (Gw) 
— 42,78 oraz Schmidt (C) — 40.03 m. 

Po południu w finale rzutu oszcze- 
pem zwycięża akademicki mistrz świa- 
fa Sidło (Sp), wynikiem 63,01 m. Wi- 
cemistrzostwo zdobywa Kujawa (C) — 
57,21. W finale 200 m po zaciętej wal- 
ce. porywającym finiszem i wspania- 
lym rzutem na taśmę wygrywa Staw- 
czyk (A) — 22 sek., przed Machem — 
22 sek., Kłszką (U) 22,2 i Buhlem 
(Gw). Kiszka i Buhl ustanawiają no- 
we rekordy życiowe. 

Wielką niespodzianką kończy słę fi- 
nal 200 metrów kobiet. Przy braku Il- 
wickiej zwycięża niespodziewanie Or- 
sztynowicz (Gw) 26,5, przed Mode- 
równą (B) — 26,6 I Minnicką (B)—26,7. 

Najpiękniejszym biegiem dnia jest 
finał 800 metrów. Najtrudniejsza kon- 
kurencja biegowa gromadzi na starcie 
12 zawodników. Niespotykane w do- 
tychczasowej historil biegów na 800 
merów są wyniki, w których aż 11 za- 
wodników schodzi poniżej 2 minnt. 

W finale trójskoków po pierwszych 
oddanych skokach widzinty, że Weln- 


Korban (Spójnia) wygrał zde- 
cydowanie 800 m., a następne 
trzy miejsca w tym biegu za- 
jęli gwardziści Werbliński, Jac- 
kiewicz i Kuśmirek, przysparza- 
jąc swoim barwom 30 punk- 
tów. Te sukcesy jak również 
pierwsze miejsce Graja i dru- 
gie. Kielasa w biegu na 3.000 m 
z przeszkodami spowodowały, że 
Gwardia wysunęła się w ogól- 
nej punktacji Spartakiady lek- 
koatletycznej na pierwsze miej- 
sce, 

Sześć razy na szóstym torze 
pieknego basenu pływackiego 
startowali najlepsi zawodnicy w 


ABER konkurencjach. Pięć | 


z tych startów przyniosło nowe 


wartościowe Wartościowe rekordy Polski, a Polski, a 
lekkoatletów 
berg jest w doskonałej formie. Pierw- 


szy jego skok 14,38 m. Pozostali fina- 
lisci skaczą w granicach 13,5 m. Jeden 
ze skoków Weinberga w eliminaciuch 
podrywa publiczność z miejsca. -'zvż- 
by rekord? Niestety. Skok bardza də- 
bry, ałe spalony. Na trybunach rośnie 
napięcie. Rekord wisi w powietrzu. 
Plerwszy skok Wejnberga w finale — 
14,37 m przynosi nowy rekord Polski. 
Karol Hoffman, do którego należy po- 
przedni rekord z 1936 r. (14,76 m) gra- 
tułuje mu serdecznie. 
nagradza Weinberga, gdy ten osobiście 
przesuwa na skoczni chorągiewkę sta- 
rego rekordu o 11 cm: 

W eniocjonującym biegu na 3.000 m 
z przeszkodami jesteśmy Świadkami 
parywającej walki. Kielas (Gw), Graj 
(Gw), Krzyszkowiak (C), Biernat (C), 
Chromik (Gr) walczą zacięcie na każ- 
dym okrążeniu, Na 400 m przed metą 
Graj (Gw) wychodzi 20 m przed czo- 
łówkę i nie pozwala odebrać sobie 
zwycięstwa. Jeden z faworytów biegu 
Chromik (Gr) nie wytrzymuje tempa 
i na szóstym okrążeniu schodzi z boi- 
ska. Zwycięstwo w tym biegu odniósł 
Graj (Gw) wynikiem 9.33.6 nin. 


MARIAN SILINIEWICZ 


Spartakiada bokserska 


Kolczyński zwycięża Cebulaka 


W dzisiejszych walkach wieczornych 
sensacją dnia było zdecydowane zwy- 
cięstwo Kolczyńskiego (Gw) nad Ce- 
bulakiem (C). Kolczyński na ringu 
łódzkim przeżył drugą młodość. 

W koguciej Woźniak (C) wygrał zde- 
cydowanie z Nitkowskim (Sp). 


W piórkowej Bazarnik (St) pokonał 


lekkiej Antkiewicz (Gw) 
wygrał pewnie z Pacławskim (Wł). 


W wadze lekkopółśredniej Szczygala 
(Wł) wygrał na punkty z Kurowskim 


(0), 
(U). 
W półśrednie) młody Karpiński (K) 
wypunktował Maciejczyka (U), a Cho- 
dorowski (G) został poddany przez 


sekundanta w pierwszej rundzie pod- | 


czas walki z Debichem (C). 

W wadze lekko-średniej  Łęgowski 
(U) wygrał z Krapkiem (Gw), a Grzy- 
wocz Il (Gr) uległ Wożskowiakowi (St). 

W wadze półciężkiej Grzelak (C) zwy- 
ciężył Marca (Sp). 

W wadze ciężkiej Jaskuła (Wły wy- 
grał z Paterokiem (Gr). 


| szósty dał czas gorszy tyłko o 


Burza oklasków | 


0,8 sek. od detychczasowego re- 
kordu. Pływacy potwierdzili 
jeszcze raz, że ta konkurencja 
rozwija się wspaniale. Nowy 
rekord Gremlowskiego na 200 m 
— 2,17,4 sek. dowodzi olbrzy- 
mich możliwości tego zawod- 
nika, który ma przestrzeni os- 
tatnich czterech tygodni osiąg- 
nął na 200, 400 i 1500 m. do- 
wolnym rezultaty na skalę eu- 
ropejską. 

Start naszych najlepszych 
gimnastyczek i gimnastyków w 
ćwiczeniach obowiązkowych I-ej 
klasy sciągnął na widownię sta- 
dionu Parku Szkolnego mnós- 
two widzów. Ale też było co 
zobaczyć. Dużą klasę wykaza- 
ła mistrzyni świata Helena Ra- 
koczy, która po sześciu konku- 
rencjach prowadzi, mając 58,5 
pkt. na 60 możliwych. Drugą 
jest Reindłowa 57,40 pkt. Ra- 
koczy za ćwiczenia na poręczach 
uzyskała bardzo wysoką notę 
zeszłoroczny mistrz Polski Le- 
siński za ćwiczenia na kółkach 
9,9. Najwyższą ocenę otrzymał 
— 9.95. Jednak słaby skok przez 
konia spowodował, że Lesiński 
po sześciu konkurencjach zaj- 
muje czwarte miejsce mając 
52,3 pkt. Pierwszym jest kil- 
kakrotny mistrz Polski, Paweł 
Gaca — 57,30. 

Spartakiada trwa. We czwar- 
tek ćwiczyć będą tylko gimna- 
stycy, reszta zawodników ma 
dzień odpoczynku. Z nowym 
zapasem sił przystąpią oni w 
piątek do dalszych walk o mi- 
strzowskie tytuły. 


| Pierwsi tinaliści 


a Sobko (C) przegrał z Kałużnym 


siatkówce 


W czwartym dniu eliminacji w piłce 
siatkowej wyłoniono już pierwszych fi- 
nalistów w poszczególnych grupach. 
Wszystkie drużyny z wyjątkiem druży- 
ny żeńskiej Gwardii. która już roze- 
grała wszystkie spotkania, mają jeszcze 
i po jednym meczu. 

W siatkówce męskiej w grupie A do 
finału zakwalifikowały się Gwardia | 
CWKS. W grupie B — AZS, a drugi 


finalista wyłoniony zostanie z Kole- 
jarza, Ogniwa i Stali. 
W siatkówce żeńskiej w grupie A 


finalistą jest CWKS, o drugie miejsce 
walczyć będą Unia i Ogniwo. W gru- 
pie B finalistami są Kolejarz i Gwar- 
i dla. 


6 biegów pływackich — 5 rekordów Polski 


Serię rekordów rozpoczyna w pierw- 
szym biegu finałowym na m. st. 
dowolnym podwójny rekord Polski. 
Ustanawiają go. Gremlowski (O) w 
czasie 2:17,4 sek. i Tołkaczewski (O) 
w czasie 2:18,8 sek., bijąc stary rekord 
Gremlowskiego (2:19,5 sek). Pierwsze 
50 m.Gremlowski Procei (Gw), Tol- 
kaczewski (O) płyną razem narzuca- 
Jac ostre tempo. czas 0:33,4 sek, 100 m. 
sytuacja bez zmian. tempo nie maleje, 
notujemy 1.05.0 sek. Po  nawrocie 
Gremlowski wvchodzi do przodu, Pro- 
cel I Tołkaczewski płyną razem. Po 150 
met rach Gremiowski ma już przewagę 
5 m., stoper wskazuje 1,40,0 _ sek. 
a więc musi paść nowy rekord. Tyin- 
czasem Procel wykonuje nawrot jako 
drugi. mając przewagę o długość ciała 
nad Tołkaczewskirn. który rozpoczyna 
wspaniały finisz i pogoń za Gremlow- 
skim. Mija Procla, zaczyna dochodzić 
do Gremlowskiego, przybywa tuż za 


Butkiewicz dwukrotnym mistrzem 
strzeleckiej Spartakiady 


W trzecim dniu zawodów na strzel- ; 


nicy w Rembertowie zakończone zosta- 
ły pierwsze konkurencje tegorocznej 
Spartakiady strzeleckiej. We wtorek za- 
kończyły się strzelania z karabinu 
kb I z pistoletu wojskowego Pw | 
Konkurencje te wyłoniły indywidual- 


nych I zespołowych mistrzów Polski na | 
lsię mistrz SP 


195! r. 

W strzelaniu z kb 1 na odległość 300 
m z trzech postaw tytuł mistrzowski 
zdobył reprezentant Gwardii — Butkie- 
wicz. Dzięki dobremu wynikowi wy- 
przedził zdecydowanie Wasilewskiego i 
Krawca z CWKS-u. W tej konkurencji 
w klasyfikacji zespołowej zwycięstwo 
odniosła drużyna CWKS, uzyskując o 
123 pkt. więcej od zespołu Włókniarza. 
Tylko feden punkt w ogólnej klasyfi- 
kacji zdecydował o zajęciu drugiego 
miejsca przez Włókniarza. Na trzeciej 
pozycji uplasował się zespół Gwardii. 

Zajecie przez Butklewicza i Michnę 
pierwszych dwóch miejsc pozwoliło 
Gwardii na zdobycie mistrzostwa  ze- 
społowego. Drugie miejsce zajął CWKS 
przed Włókniarzem. 

W strzelaniu do rzutków w grupie II 
zwyciężył CWKS przed Spójnią, Gór- 
nikiem i Unią. [Indywidualnie na 


kurno J. ze Spójni. 


Rakoczy i Gaca zwyciężają 


w ćwiczeniach gimnastycznych Ikl. 


Na długo przed rozpoczęciem ćwiczeń 
trybuny boiska w parku szkolnym są 
pełne. 

Odoywają się tu ćwiczenia obowiąz- 
kowe w klasie I mężczyzn i kobiet. 

Do zawodów stanęło 35 fimnastyczek 
t% oininastvków, z CWKS-u, Gwardii. 
Górnika Kolejarza, Włókniarza, Ogni- 
wa i Stali. 

Widzimy między nimi sylwetki zna- 
nych zawodników kadry narodowej — 
Rakoczy (W), Wiłkównę, utalentowaną 
zawodniczkę Gwardii. Relndlową (C), 
Kanikowską (S) i młodziutką zawod- 
niczke Stali "wieży, Gacę (Gr), Leslń- 
skiego ł Spbalẹ ze Stali, Pawłowicza 
(W) i wielu innych — znanych i mniej 
znanych zawodników. Wśród nich nie- 
jeden po raz pierwszy bierze udział w 
tak poważnych zawodach. 

Najlepszą ocenę dnia (9,95 pkt) 
wspaniale wykonane ćwiczenia na kó 
kach atrzymał Łesiński (S). o ekia 
nu tym przyrządzie są jego specjałno- 

ścia. 

W ćwiczeniach wolnych mężczyzn 
młody hutnik ze Stali Jokel, uzyskał 
najwvższą w tym dniu ocenę 9.6. Naj- 
lepszymi wynikami dnia były oceny 9.9 
pkt. za skok i ćwiczenia na poręczach 
Heleny Rakoczy. 

Po czterech konkurencjach prowadzł 
nada! Helena Rakoczy sumą 38,90 pkt. 
„przed Reindlową 38.20 pkt. I Wilkówną 
374 pk. Po czterech konkurenciach 
mężczyzn prowadzi zdecydowanie Pa- 
ge! Gaca (Gr). trzykrotny mistrz Pol- 


2 wodną fest stosufikowo niewie- 

Zawody  wi.lokrotnie przerywane 
rzesistymm! oklaskami dobiegają końca. 
Sekretariat błyskawicznie oblicza wy- 
miki | za chwilę przez megafon sły- 


za 


| Gwardią z różnicą 10 punktów. 


| 


pierwszej pozycji utrzymał się do koń- | pamiątkowe żetony za zajęcie pierw- 
ca Zajączkowski — GWKS przed Kisz- j szych trzech miejsc. 


W środę rozpoczęto strzelanie w no- 
wych konkurenciach: z karabinu kb 3, 
karabinka sportowego kbks 4 i pisto- 
letu wojskowego Pw 4. Po pierwszym 


| dniu najlepszym jest Kiszka z GWKS-u. 


który w strzełaniu z kb 3 uzyskał 6R 
punktów przed gwardzistą  Segatyń- 
skim. W pierwszej dziesiątce uplasował 
Podczaszyński. Ze- 
społowo prowadzi CWKS — 124 przed 


W strzelaniu z kbks 9 wśród kobiet 
prowadzi Nowachowicz z Kolejarza, 
wynikiem 340. na drugim miejscu za- 
wodniczka Spójni Gołańska. Zespoło- 
wa prowadzi Włókniarz, a za nim 
Gwardia. Wśród mężczyzn w  pierw= 
szym dniu tej konkurencji zwyciężył 
Wasilewski 4 zespołów wojskowych 
Drugim jest Wecel z AZS-u, ma- 
iąc, jednakową ilość punktów z re- 
prezentantem SP Święchem. W zespole 
najlepsi są strzelcy CWKS, a o cztery 
punkty za nimi Akademicv. 

W środę na terenie strzelnicy rem- 
bertowskiej Sędzia Główny Gen. Bro- 
Ini St. Popławski w obecności Gen. 
| Stecy i przew Ślniczącego Komisji Kla- 
syfikacyjnej R. Zawislańskiego wręczył 
zwycięzcom ukończonych konkurencji 


ANDRZEJ WIERZBA 


szvymy: w ćwiczeniach obowiązkowych 
klasy I wieloboju kobiecego zwycięży- 
ła mistrzyni świata Helena Rakoczy. 
która do końca nie oddała prowadze- 
nia, uzyskując 58,50 pkt. na 60 możli- 
wych. Na drugim miejscu uplasowała 
się Reindlowa (C) — 57,40 pkt., na trze- 
cim młodziutka zawodniczka Włóknia- 
rza Wcisło 55,70 pkt. 

W ćwiczeniach obowiązkowych męż- 
czyzn I klasy zwyciężył Paweł Gaca 
(Gr) 57,30 pkt. na 60 możliwych. Na 
drugim miejscu Andrzej Pawłowski 
(Wł) — 54,45 pkt., na trzecim Kulpiń- 
ski (C) — 52,56 pkt. Lesiński uplaso- 
wał się doplero na czwartym miejscu 
— 52,30 pkt. 

W czwartek na stadionie WP odhę- 
dą się ćwiczenia w klasie mistrzow- 
skiej zawodniczek ł zawodników, któ- 
rzy w klasie I na 60 możliwych pun- 
któw, uzyskali co najmniej 48 pun- 
któw. Będą onł walczyć o tytuł :ni- 
strza Polski w 6-boju kobiecym i mę- 
skim oraz o tytuł mistrza Polski na 
poszczególnych przyrządach. Ostateczna 
punktacja zrzeszeniowa w gimnastyce 
po ćwiczeniach obowiązkowych męż- 


czyzn ! kobiet w klasie III, H i I 
przedstawia się następująco: 

I Gwardia 1329,325 pkt. 
Fi Górnik 12389,5253 w 
Hi CWKS 1288,925 „m 
IV Stal 1223.575 „ 
v Ogniwo 1048.475 u 
VI Wiókniarz Loras 25 „ 
VII AZS b ” 
VIIJ Kolejarz m 
IX Spójnia " 
X Budowlani - 
XI Unia ” 
A. MAZUR 


j pozostałymi, 
nietrach przewaga jej rośnie do 10 m. | 


nim do mety, osiągając 


wynik. 


rekordowy , mal 


25 metrów to 
Petrusewicza, 


równo. Ostatnie 


ziienne prowadzenie 


W drugim biegu finałowym Belczyk | Dobrowolskiego i znowu Petrusewicza 


(O) w biegu na 50 m. z granatem, | przy olbrzymim dopingu publiczności. 
zdobywa pierwsze miejsce w czasie Zwycięska z tej walki wychodzi Petru- 
nowego rekordu Polski 0.31,3 sek., |sewicz, osiągając bardzo dobry czas 
hijąc wczorajszy własny rekórd -ó 0,5 | |,13,8 sek., drugi — Dobrowolski 1,14.4 
sek. sek. trzeci Clężki w czasie 1,145 sek. 
Serię rekordów podtrzymuje 1. Gi RO i rek. okręgu krakow- 
ca się w doskonałej formie Dzikówna | 5i ` f 
JAY która jako pierwsza Paika scho- |, W następnym biegu na 200 m. stylem 
dzi poniżej sześciu minut na 400 m. | klas. kobiet Dobranowska ustanawia 


stylem dowolnym. Czas Dzikówny 
5.56,8 sek., a więc lepszy o 4.4 sek. od 
jej rekordu z 1951 r. Dzikówna zaraz 
ze startu obejmuje prowadzenie mając 
za sobą Kowalską (O), Przyborowicz 
(SP) i Werakse (K). Po 100 metrach 
Dzikówna ma przewagi 5 metrów nad 
czas 1.200 sek. Po 20 


czas 2,50,0 sek. t1,30.0 sek.). Przyba- 
rowicz płynie o długość ciała za Ko- 
walską. Na 300 meirach notujemy 
u Dzikówny 4,23,8 sek. (1,33,8) co jest 
zapowiedzią nowego rekordu Polski. 
Dzikówna płynąc bardzo równo poko- 
nuje ostatnie 100 m w czasie 1,33,0 sek. 
Kowalska przychodzi jako druga, osią- 
gając rekord  życłowy (6,06,0), a 
trzecia Przyborowicz też w czasie re- 
kordu życiowego (6,12,2 sek.). 


Serię rekordów przerywają „„motyl- 
karze“ na 100 m. W tym biegu jesteś- 
my świadkami emocjonującego poje- 
dynku pomiędzy Petrusewiczem (Śp), 
Dobrowolskim (O) i Ciężkim (Gw). 
Przez 75 metrów płynie ta trójka nle- 


| nastepny z kolei nowy rekord Polski w 
| czasie 3,13,8 sek. W biegu tym Dobra- 
nowska pobiła swój własny rekord o 
0,5 sek. Zaraz od startu prowadzenie 
obejmuje Dobranowska. Za jej plecami 
walczyły bardzo zawzięcie Kurek A 
Babek (Gw) ł Gryszczyk R. (O), która 
| pięknie finiszując dosłownie na ostat- 
nich metrach minęła Dąbek i 
trzecią przychodzi do mety. Wszysske 
pobiły swoje 


wymienione zawodniczki 
| eekordy życiowe. n. 

Ostatnią konkurencją dnia był wyścig 
sztafet 4 X 200 m. styl.dow. mężczyzn 
który był jakby potwierdzeniem stałego 
rozwoju polskiego pływactwa. Na 
startujących zespołów aż cztery pobiły 


9:54,8 sek., 4) CWKS — 9:57,6 sek. 
J. PUDŁO ` 


jako ; 


10 | 


stary rekord Polski, należący do 
Ogniwa Bytom (10:00,2 sek.) 

WYNIKI: 1) Ogniwo 9:36.4 sek. w | 
składzie Mroczkowski — (2:24,4 sek.), 
Jera — (2:26,4 sek), Tołkaczewski — 
(2:23,4), Gremlowski — (2:22,2 sek.) 
9) Gwardia 9:43.4 sek, 3) Stal — 


| piece 
(sportowcami. Młodzi entuzjaś- 
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Najlepsi sportowcy wśród młodzieży szkolnej 


Helena Rakoczy 


w Liceum im. Ifofimanowej 


Przez cały czas trwania Spartakiady, najlepsi sportowcy 
spotykają się z młodzieżą szkół i zakładów pracy. Zaplano- 
wanych jest 50 spotkań. Już w pierwszych dniach Mistrzostw 
szereg wybitnych zawodników wzięło w nich udział, 


Głośny dzwonek na kory- 
tarzach szkolnych zapowiada 
przerwę. Otwierają się drzwi 
sal wykładowych i na kory- 
tarz wybiegają dziewczęta. 
Rakoczy! Rakoczy! — przyje- 
chała do nas! — słychać ciche 
nawoływania Słowa te jak 
błyskawica przeleciały po sa- 
lach. Wszystkie dziewczęta 
wybiegły na powitanie miłych 
gości. Ustawiły się długim 
szpalerem od bramy wejścio- 
wej poprzez długie, kręte ko- 
rytarze i klatkę schodową. 


Na niewielkiej Sali panuje 
tłok. Wszystkie chcą być jak 
najbliżej naszej mistrzyni. 
Sportowcy zajmują miejsce 
pośrodku grupy, z której wy- 
chodzi Basia Żaczek i Wan- 
dzia Żółkowska, witając gościi 
wręczając im wiązanki pięk- 
nych kwiatów. Znów zrywa 


się burza oklasków. Helena 
Rakoczy zabiera głos. Opowia- 
6 


da młodym dziewczętom o 
swoich sukcesach, o berlińskich 
Igrzyskach, o świetnych gi- 
mnastyczkach Związku Ra- 
dzieckiego, o celu i znaczeniu 
wielkiej Spartakiady. Dziew- 
częta słuchają z wielką uwagą. 
Gimnastyka interesuje je 
szczególnie. Z ich szeregów 
wyszła już niejedna dobra za- 
wodniczka. A potem kol. Żół- 
kowska przewodniczaca 
SKS-u dzieli się ze spottow= 
cami osiągnięciami sms-u. 
Mówi o tym, jak reprezen- 
tantki szkoły zdobywały kil- 
kakrotnie mistrzowskie tytuły 
na zawodach szkół średnich, 
jak organizują sobie pracę w 
kole sportowym i o tym jak 


zdobyły 350 odznak SPO. 
„Niech żyje sport, sport, 
sport“... — wesołym sporto- 


wym marszem żegnają dziew- 
częta drogich gości, Spotkanie 
odbyło się w przyjemnej i ser- 
decznej atmosferze, 


Heliasz i Mucha u chłopców 
Gimnazjum przy Rakowieckiej 


„Witamy Mistrzów sportu 


| Polski Ludowej“ — głosi duży 


transparent w sali gimnasty 
cznej tej szkoły. Zebrali się 
w niej wszyscy chłopcy ocze- 


kując przybycia sportowców. 
Na salę wchodzą  Heliasz 
i Mucha. Zrywa się burza 


oklasków. Za chwilę Heliasz, 
a po nim Mucha żywo i inte- 
resująco opowiadają młodym 
chłopcom o wielkich zmia- 


(nach, jakie zaszły w naszym 


o o- 
nad 


sporcie po wyzwoleniu, 
Rządu Ludowego 


ci sportowcy pytają jak należy 


przygotowywać sie do osiągnię 
cia dobrych wyników, jak czo- 
łowi sportowcy opiekują się 
młodymi wybijającymi się za- 
wodnikami. Chcą więcej wie- 


dzieć o Spartakiadzie, o której | 


dużo słyszeli. 
resujące ich pytania otrzymu= 
ją jasne, wyczerpujące i fa- 
chowe odpowiedzi. Miła ta 
pogawędka długo przeciągnę- 
łaby się, gdyby nie czas na 
dalsze zajęcia. Młodym chłop- 
com długo pozostanie w pa- 
mięci miłe spotkanie z naszy- 
mi zawodnikami. 


JÓZEF DEMPNIAK | 


Na wszystkie inte | 


U góry, od lewej: 


KORBAN (K) na 800 m. — 1,549 min. GRAJ (Gw) na 
3.000 m. z przeszkodami — 9,33,6 min., 
(Gw) na 200 m. — 26,5 sek., SIDŁO (Sp) w oszczepie — 61,01 
m. KARDAŚ (C) na 110 p. p. — 16,0 sek. 


Na dole, od lewej: 


WEINBERG (Gw) w trójskoku — 14,87 m. i STAWCZYK 
(A) na 230 m. — 22,0 sek. 


PŁYWACY 


BELCZYK (0) na 50 m. z granatem — 31,3 sek., GREM- 
LOWSKI (O) 200 m. dow. — 2,17,4 min., 
(St) na 100 m. klas. — 1,13,8, DOBRANOWSKA (O) na 200 
m. klas. — 3,13,8 min., DZIKÓWNA (O) na 400 m. dow. — 
5,56,8 min. 
.224420344442040344900992120900 
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Porównajcie z mistrzostwami 
lekkoatletycznymi ZSRR 


Na Stadionie Dynamo w Mińsku zakończyły się dwa tygod- 
nie temu 23-cie Mistrzostwa Lekkoatletyczne ZSRR, w któ- 
rych brały udział reprezentacje 16 republik oraz miast Mosk- 


-wy i Leningradu. 


Dia porównania, obok najlepszych wyników, 
przez finalistów naszej pierwszej ogólnopolskiej 


uzyskanych 
Spartakiady 


podajemy wyniki uzyskane na Mistrzostwach  Lekkoatletycz- 


nych ZSRR. 
800 METRÓW MĘŻCZYZN 


W finale biegu na 800 m 
startowało 4 przedstawicieli 
Moskwy, jeden Ukrainy i je- 
den przedstawiciel RSFSR. Od 
startu prowadził  Czewgun 
(Ukraina), który 400 metrów 
przebiegł w czasie 55 sek. W 
połowie dystansu usiłował mi- 
nąć Czewguna, mistrz Igrzysk 
Stude kich w Berlinie — Mo- 
doj z Moskwy. Czewgun jed- 
nak utrzymał się na czołowej 
pozycji i pierwszy przerwał 
taśmę z wynikiem 1:51,5 wy- 
równując rekord ZSRR. 


RZUT OSZCZEPEM 
MĘŻCZYZN 


1l-tu zawodników walczyło 
iw finale rzutu oszczepem. 
Wszyscy oni przekroczyli 60 
metrów. Mistrzostwo zdobył 
Szczerbakow z Leningradu, 
który rzucił oszczepem 68,13 
m. Drugie miejsce zajął Kap- 
tiuch z Ukrainy wynikiem 
65,93 cm (tegoroczny akade- 
micki wicemistrz świata z Ber- 
lina) 


| BIEG NA 200 M MĘŻCZYZN 


Piękne zwycięstwo w biegu 
na 200 metrów odniósł Sucha- 
riew, który wyprzedził znacz- 
: nie swych przeciwników i 
| przerwał taśmę na mecie z 
czasem 21,5 sek. Zacięta wal- 
ka o drugie miejsce toczyła się 
między Sanadze (Gruzja) i Go- 
łubiewem (Leningrad). Na fi- 
niszu Gołubiew wygrał cza- 
sem 22,1, 


BIEG 200 M KOBIET 


Tytuł mistrzyni zdobyła 
Hnykina, która uzyskała czas 


25,2 sek. Jest to nowy rekord 
ZSRR dla dziewcząt w wieku 
17—18 lat. Rywalkami Hny- 
kiny były: Sofronowa, Pie- 
trowa, Sieczienowa, Malszyna 
i Mucomiedowa. Drugie miej- 
sce zajęła Malszyna w czasie 
25,3 sek. 


BIEG 110 M PRZEZ PŁOTKI 
MĘŻCZYZN 


Zacięte walki trwały już w 
półfinale — o dwa pierwsze 
miejsca kwalifikujące do bie- 
gu finałowego. W pierwszej 
grupie zwyciężył Popow — 
15,2 sek., przed Koczetkowem, 
który zaledwie o pierś wyprze- 
dził Żiwotiagina; drugi półji- 
nał wygrał zdecydowanie — 
w czasie 15,1 sek. — Bułań- 
czyk; trzeci półfinał Łumiew — 
czasem 15,0. W finale Łuniew 
przegrał z Bułańczykiem za- 
ledwie o długość 1 metra. Wy- 
nik Bułańczyka — 14,6 sek.ż 


BIEG NA 3 TYS. METRÓW. 
Z PRZESZKODAMI 


Bieg na 3 tys. metrów 3 
przeszkodami wygrał Kazan- 
cew, który po raz trzeci w tym 
sezonie osiągnął czas poniżej 
9 min. — 8:56,4. 


TRÓJSKOK MĘŻCZYZN ` 


Norme kwalifikacyjną — M 
metrów uzyskało 8 zawodni- 
ków. Tytuł mistrza zdobył re- 
kordzista kraju — Szczerba- 
kow, który w eliminacjach 
skoczył 14,94 m, a w finale 
przekroczył dwukrotnie 15 me- 
trów. Najlepszy jego skok w 
finale — 15,23 m. 

(ba r.) ; 


PRZEŁAMALIŚMY ZAPORĘ Z AMERYKANSKICH BAGNETÓW 


Delegaci młodzieży francuskiej na Zlot 
piszą do „Sztandaru Młodych“ o swoich przeżyciach w [Innsbrucku 


..Zlot dobiegał już końca. Pe- 
wnego wieczoru, kiedy delega- 
cja polska kończyła kolację w 
restauracji „Mitropa“ na Dwor- 
cu Wschodnim. dobiegły nas tak 
dobrze znajome dźwięki zlo- 
towej pieśni o różach, które w 
sierpniu zakwitły w Berlinie. 


.. a przed wyjściem z dworca 
tłum młodzieży z FDJ i star- 
szych berlińczyków witał już — 
z taką samą serdecznością i en- 
tuzjazmem, jak i w pierwszym 
dniu” Zlotu — wychodzącą na 
plac  kilkusetosobową grupe 
chłopców i dziewcząt w białych 
„picassowskich' chustach. Zmę- 
czeni, zakurzeni — ale już o- 
garnęła ich ta fala światła, pie- 
śni, zyjaznych powitań i u- 
ścisków, cała ta szczególna, ra- 
dosna atmosfera berlińskich- dni 
zlotowych. 


Ten dzisiejszy przyjazd i te 
powitania są szczególnie zna- 
mienne, szczególnie wzruszają- 
ce. Przecież ct weseli chłopcy, te 
roześmiane dziewczęta przez 9 
dni— przez 9 dni, w których 


Francoise Michel 


19-ietnia szwaczka z Agen 


tyle już w Berlinie było nieza- 
pomnianych spotkań, występów, 
rozgrywek sportowych i zabaw 
— walczyli z zaporą bagnetów, 
jaką usiłowały im władze ame- 
rykańskie zagrodzić w Austrii 
drogę na Berlin. Noclegi na 
dworcu, brak żywności, pałki 
żołdaków imperializmu nie zdo- 
łały nawet zachwiać ich decy- 
zji: 
być na Zlocie. 

Jeden z chłopców, którzy wy- 
szli na plac przed dworcem z 
wielkim _—transperentem 
młodych robotników Zakładów 
„Renault“ w Paryżu pozdrawia 
Berlin!" z wdzięcznością 
wspomina o tej nieustannej po- 
mocy, jaką wbrew terrorowi 


władz amerykańskich okazywali | 


internowanym w Innsbrucku de 
legatom na Zlot prości ludzie ił 
młodzież Austrii. 

— Tak wiele straciliście przez 
te 10 dni.. — mówią ci, którzy 
mieli szczęście dotrzeć do Ber- 
lina przed otwarciem Zlotu. 

— Na pewno! — potwierdza 


za wszelką cenę musimy i 


„100 | 


| bruck — to była dla nas wiel- 


Guy z „Renaulta“. — Ale Inns-| 


ka, niezapomniana lekcja... 


Po Zlocie spotkaliśmy część 
„innsbruckiej” grupy w Magde- 
burgu — podczas objazdu po 
NRD. W wielkiej sali gmachu 
Tow. Przyjaźni Niemiecko-Ra- 
dzieckiej zatrzymali się na go- 
dzinny odpoczynek i koledzy z 
Francji, i nasza grupa objazdo- 
wa. 

Mała Francoise Michel, 19-le- 
tnia szwaczka z Agen (departa- 
ment Lot et Guronne), która 
kieruje w swoim departamencie 
pracą Związku Dziewcząt Fran- 
cuskich (UJFF) oraz wysoki, ja- 
snowłosy frezer z paryskich za- 
kładów „Renault“, 20-letni Clau- 
de Menguy — członek Biura Fe- 
deralnego Związku Młodzieży 


| Republikańskiej Francji (UJRF) 


w departamencie Sekwany, na- 
pisali tam dla „Sztandaru Mło- 
dych* na chwilę przed naszym 
odjazdem krótkie, urywkowe 
wspomnienia z „dni innsbruc- 
kich“... 

Stefan SKROBISZEWSKI 


~ 


„nie ugięliśmy się 


Do Saalfelden przybyliśmy w 
niedzielę wieczorem. Jesteśmy 
w strefie amerykańskiej. Nagle 
pociąg hamuje. Zatrzymali go 
Amerykanie pytają o pa- 
szporty. 

— Francuzi? 

— Tak. 

— Zabierać bagaże | wysla- 
dać! — pada ostry rozkaz, 


Zdecydowanie odmawiamy 
opuszczenia pociągu. 
Amerykanie rzucają się do wa- 
gonów i przemocą usuwają nas 


na peron. 
Jest tu nas ok. 500 osób. Gru- 


pa składa się z młodzieży fran- 
cuskiej i angielskiej. 


Odmawiamy teraz wsiadania 
do innych wagonów, które ma- 


ją nas odwieźć w odwrotnym 


Wtedy | kierunku, tzn. w kierunku Inns- 


brucku. 

Noc z niedzieli na poniedzia- 
łek i ranek do 9 godziny spę- 
dzamy na dworcu. Pomimo chło- 
du i braku pożywienia pokaza- 
liśmy Amerykanom, że wszyscy 
zdecydowani jesteśmy dotrzeć 
do Berlina: przez całą noc na 
peronach Saalfelden rozbrzmie- 


wają piosenki o pokoju, o Hen- 
ri Martin, o Paryżu... 

Na stację zajeżdża teraz wie- 
le wagonów, wypełnionych mło- 
dymi delegatami na Zlot. Rów- 
nież i wielu z nas zamknięto w 
wagonach — inni pozostali na 
peronie w grupkach, strzeżonych 
przez Amerykanów. Bagnety 
karabinów skierowano w naszą 
stronę. Zakazano zbliżania się 
do innych grup. 

Około godz. 9.30 na dworzec 
w Saalfelden zajeżdża specjal- 
ny pociąg. Amerykanie z pał- 
kami w ręku i bagnetami na 
broni kierują się ku nam, abv 
zmusić nas do zajęcia miejsc 


Claude Menguy 


20-letni frezer z Zakł. 


„Renaułt'* w Paryżn 


w pociągu. Odpowiadamy im 
jdumnymi dźwiękami  Marsy- 
lianki. Po Marsyliance — roz- 
brzmiewa hymn młodzieży 
świata.  Pachołkowie imperia- 
lizmu atakują — ranią wielu 
towarzyszy, w tym kilka dziew- 
,cząt. Śpiewamy jednak dalej, 
|nawet w pociągu, który wiezie 
nas pod strażą żołnierzy ame- 
|rykańskich do Innsbrucku. Po- 
ciąg ten ruszył zresztą dopiero 
o godz. 11.40... 

Przejeżdżamy przez Innsbruck 
(strefa francuska) — komendant 
francuski dał słowo honoru, że 
zatrzyma tu pociąg. Mijamy 
jednak miasto, stację — pociąg 
nie zatrzymuje się. 

W ciągu minuty dełegaci i ich 
bagaże znaleźli się jednak na 
peronie stacji w Innsbrucku — 
zatrzymaliśmy pociąg, szarpiąc 
za hamulce bezpieczeństwa. 

Żołnierze francuscy zakazy- 
wali nam wyjścia na dworzec. 
Dopiero po długich targach i 
rozmowach otrzymaliśmy wresz- 


| dzial] 


cie zezwolenie na wyjście do 


ihallu dworcowego, gdzie pozd- 


stawaliśmy przez 8 dni, śpiąc na 
gołej słomie. Żywność przyno- 
siła nam ludność austriacka, 
która dała liczne dowody sym- 


! patii dla nas. Pomimo wszełkich 


trudności, na które napotyka- 
liśmy — nie ugięliśmy się. Nasi 
chłopcy i dziewczęta zachowali 
wspaniałą postawę. W całej de- 
legacji panował zapał do dal- 
szej walki o przełamanie tych 
przegród, jakie stawiają przed 
nami imperiałiści w drodze na 
berlińskie święto młodości. 
Byliśmy pewni, że dotrzemy 
do Berlina, pragnęliśmy tam 
dotrzeć — i pomimo wszystko, 
do Berlina dotarliśmy. Uści- 
snęliśmy tam ręce naszym przy- 
jaciołom z całego świata. Żału- 
jemy wprawdzie, że nie mieli- 
śmy możności oglądania całego 
Zlotu, ale jesteśmy dumni, że 
przeżyliśmy Innsbruck. 
Pozdrawiamy serdecznie na- 
szych polskich przyjaciół! 


„.zachowali się jak faszystowscy żołdacy 


Z Paryża wyjechaliśmy 2 sier- 
pnia. Powierzono mi opiekę nad 
naszą  100-osobową delegacją 
młodych robotników Zakładów 
„Renault“. 

Do Berlina jednak przyby- 
liśmy dopiero 16 sierpnia. Za- 
trzymani po raz pierwszy w 
Saalfelden (Austria) w dniu 3 
sierpnia przez Amerykanów, zo- 
staliśmy odstawieni do  Ihns- 
brucku. Było tam już 800 Fran- 
cuzów i 300 Anglików, których 
również zatrzymano w drodze 
na Zlot. Natychmiast zorgani- 
zowaliśmy wspólne  kierowni- 
ctwo i wysłaliśmy „parlamenta- 
riuszy* do francuskich władz 
wojskowych. Dopiero po 3-go- 
dzinnych rozmowach, popartych 
przez manifestację przeprowa- 
dzoną w mieście przez 1100 de- 
legatów, otrzymaliśmy względ- 
ne pomieszczenie i wyżywienie. 


W poniedziałek 6 sierpnia 
zorganizowaliśmy masową akcję, 
próbując przekroczyć rogatki 
Saalfelden. Pochód, składający 
się z 1000 delegatów, maszero- 
wał przez 2 godziny w kierun- 
ku strefy amerykańskiej. Wtedy 
to właśnie zetknęliśmy się z 
bezwzględną brutalnością ze 
strony Amerykanów, którzy 
zachowali się jak żołdacy faszy- 
stowscy — bili niektórych bagne 
tami, wygrażałi ordynarnie i 
szykanowali nas, trzymając 
wszystkich przez 12 godzin w 
upalnym słońcu bez kropli 
wody. 


Faszyści amerykańscy prze- 
kazali nas na koniec w ręce 
wojskowych francuskich, któ- 
rzy przemocą usiłowali odesłać 
nas do ojczyzny. Pociąg mknie 
— w Innsbrucku nie zwalnia 


nawet biegu. Wtedy nasi chłop- 
cy i dziewczęta roztrącili żan= 
darmów, pociągnęli za hamulce 
bezpieczeństwa i zaczęli wyska- 
kiwać przez okna wagonów... 


W Innsbrucku przy pomocy 
Austriackiej Partii Komuni- 
stycznej i ludności, udało się 
nam wreszcie zorganizować wy= 
jazd wszystkich do Berlina po- 
przez strefę angielską — wszel- 
kimi środkami, jakie były wów= 
czas do naszej dyspozycji 


16 sierpnia ostatni delegaci 
z naszej „innsbruckiej* grupy 
przybyli do Berlina. Przybyli 
wszyscy bez wyjątku. Podżega- 
cze wojenni znowu ponieśli klę- 
skę. I w Berlinie w dniu za- 
kończenia Zlotu  zamanifesto- 
wała swoją wolę walki o pokój 
cała 4-tysięczna delegacja mło» 
dzieży francuskiej! 
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